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NIEDZIELA PO 
WNIEBOWSTĄPIENIU

EKCJA

z I Listu 
św. Piotra Apostoła (4,7-11)

Najmilsi: Bądźcie roztropni 
i czuwajcie w  modlitwach. A 
nade wszystko miejcie trwa­
łą miłość jedni ku drugim, 
bo miłość osłania mnóstwo 
grzechów. Bądźcie gościnni 
jedni dla drugich bez sze­
mrania. Jako każdy z was o- 
trzymal łaskę, tak niech u- 
sluguje jeden drugiemu, na 
wzór dobrych szafarzy roz­
licznej łaski Bożej. Kto 
przemawia, niech wygłasza 
słowa Boże, kto posługuje 
niech czyni to z przekonania, 
którego udziela Bóg, aby we 
wszystkich Bóg był wielbiony 
przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego.

WANGEUA

według
św. Jana (15,26-27; 16,1-4)

Onego czasu: Rzekły Jezus 
uczniom swoim: Gdy przyj­
dzie Pocieszyciel, którego Ja 
wam poślę od Ojca Ducha 
prawdy, który od Ojca po­
chodzi, on o mnie świade­
ctwo dawać będzie i wy 
świadectwo dawać będziecie, 
bo ze mną od początku jes­
teście.' To wam powiedziałem, 
abyście się nie zrażali. Wyłą­
czą was z synagog, a zbli­
ża się godzina, że każdy, kto 
was zabijać będzie, uczyni to 
mniemając, że Bogu w y­
świadcza przysługę. A to 
wam uczynią, bo nie znają 
Ojca ani mnie. Ale to wam  
powiedziałem, abyście, gdy 
nadejdzie ich godzina, 
wspomnieli na to, żem Ja 
wam powiedział.

Przed trzema dniami obchodziliśmy pa­
miątkę odejścia Chrystusa do chwały. Po 
cudownym zmartwychwstaniu, Zbawiciel 
pozostał jeszcze jakiś czas na ziemi, by 
utwierdzić w wierze- swoich uczniów, dać 
im osobiście ostatnie rady i wskazówki. 
Wykonawszy to zadanie, w swoim uwiel­
bionym ciele Chrystus na oczach Aposto­
łów wrócił do Ojca, by jako Człowiek 
otrzymać zasłużoną nagrodę wieczną. 
Wniebowstąpienie jest więc ukoronowa­
niem dzieł spełnionych przez Chrystusa na 
ziemi, a zarazem celem, jaki Zbawiciel 
ukazuje wszystkim swoim wiernym. Obie­
cał przecież dać niebo każdemu, kto uwie­
rzy. Kto przyjmie chrzest święty. Kto 
weźmie krzyż swój na każdy dzień i pój­
dzie za Nim. Kto Mu zaufa, choćby tylko 
w godzinę śmierci, jak łotr Dyzmas — 
jeden ze współtowarzyszy kaźni Chrystusa 
na Golgocie. Za ak t skruchy i bezgra­
niczną ufność usłyszał on z ust Jezusa 
zapewnienie: „Dziś ze mną będziesz w 
ra ju”. Wniebowstąpienie Jezusa Chrystu­
sa czyni realną ową zapowiedź dla wszyst­
kich odkupionych. Jezus zwraca się do 
każdego z nas z obietnicą: „Będziesz ze 
mną w raju !”

Serca nasze czują jednak, że P an  oczekuje od 
nas czegoś więcej niż jednego ak tu  heroicznej 
w iary  i ufności okazanej przez dobrego łotra. 
Czego? Odpowiedź znajdujem y w  dzisiejszej 
lekcji m szalnej. D aje ją  bardzo doświadczony, 
tak  w  klęsce jak  też w  zwycięstw ie na drogach 
życia duchowego, Apostoł P iotr. M aleńki frag ­
m ent z Pierwszego L istu  tegoż Apostoła niesie

domił sobie własną podłość i nędzę ma­
łego człowieka. „Wyszedłszy na zewnątrz 
gorzko zapłakał”. I chociaż na skutek tego 
żalu Mistrz przebaczył mu zdradę i przy­
wrócił apostolat, Piotr nie zapomni nigdy 
tej przykrej lekcji. Zachęta do czuwania i 
modlitwy stanie się nieodłączną częścią 
jego katechezy, czego dowód mamy w 
dzisiejszej nauce.

P io tr doświadczył jak  bardzo słabe jest ciało, 
gdy nie panu je  nad nim  duch w sparty  m odli­
tw ą. Mocy naszem u duchowi udzielić może ty l­
ko Duch Boży, którego pam iątkę przyjścia św ię­
tować będziem y za tydzień. Chrystus przed swoim 
w niebow stąpieniem  polecił uczniom, by czekali 
na Pocieszyciela z niebios. Tego polecenia nie 
zlekceważyli. Przygotow ywali się solidnie na 
Jego pow itanie, czuw ając i modląc się. Nam ra ­
dzi Apostoł P io tr taką sam ą postaw ę: „Bądźcie 
roztropni i czuw ajcie w  m odlitw ach!”

Ludzie ery pośpiechu, ciągłej gonitwy i 
szybko zmieniających się warunków życia 
nie m ają większego zaufania do modlitwy. 
Wydaje im się ona czymś niezmiernie 
nudnym i mało efektywnym. Przyczyną 
takiej postawy wobec modlitwy jest wy­
paczenie jej sensu. Żaden z apostołów nie 
postuluje, by zamienić nasze domy i świat 
cały w  olbrzymi zakon kontemplacyjny. 
Życie m a swoje prawa. Musimy pracować 
i mieć czas na rozrywkę. Ludzie muszą się 
uczyć, muszą zakładać rodziny, wychowy­
wać i żywić dzieci, zapewniać im lepszą 
przyszłość. Byłoby zuchwalstwem prosić, 
by to wszystko zrobili za nas aniołowie. 
Bóg, stwarzając pierwszych ludzi, rzekł

„A nade wszystko miejcie miłość ”

w  sobie potężny ładunek praktycznych rad, k tó­
rych realizacja zm ieni treść słów Chrystusa z 
obietnicy w  stw ierdzenie. Jestem  przekonany, 
że każdy gorliwszy chrześcijanin nie poprzesta­
n ie na w ysłuchaniu tego tekstu, ale sięgnie po 
Nowy Testam ent, by L ist najstarszego ucznia 
Chrystusowego przeczytać w  całości.

Pierwszą radę daje nasz dzisiejszy 
Mistrz w  oparciu o własne bardzo przykre 
doświadczenie: „Roztropni bądźcie i czu­
wajcie”. Kiedyś Piotr w  bardzo ważnym 
momencie życia swego Mistrza zlekcewa­
żył podobną zachętę. Było to w Ogrodzie 
Oliwnym. Jezus gotował się na mękę. Nie 
chciał być sam w tak trudnych godzi­
nach walki ze strachem i ludzką słaboś­
cią. Wybrał więc tych, którzy byli świad­
kami Jego największych tajemnic. Wśród 
nich Piotra. Mieli mu dodawać odwagi 
czuwaniem, modlitwą i obecnością: „Czu­
wajcie i módlcie się, abyście nie ulegli po­
kusie”. Solennie obiecywali gotowość 
trwania na tych posterunkach. Byli zbyt 
pewni siebie i przeceniali własne siły. Nie 
prosili o pomoc Ojca niebieskiego, o dar 
wytrwania. Złamała ich nawet tak pro­
zaiczna przyczyna jak naturalna potrzeba 
snu. Spali, gdy Jezus toczył duchowy bój. 
Dla Piotra brak czujności i zlekceważenie 
modlitwy miało dalsze, tragiczne konsek­
wencje. Zaparł się swojego Mistrza i Pa­
na. Zdradził Boga, by ratować własną skó­
rę. Gdy niebezpieczeństwo minęło uświa-

do nich i do nas, którzy pochodzimy od 
Adama i Ewy: „Płodni bądźcie i mnóż­
cie się i napełniajcie ziemię i ujarzm iaj­
cie ją”.,

Jak pogodzić modlitwę z wypełnianiem 
tej misji? Bardzo prosto. Każdy dobry 
czyn człowieka może być modlitwą i po­
winien być modlitwą. Mówi o tym św. Pa­
weł: „Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek 
innego czynicie, wszystko czyńcie na Bożą 
chwałę”. Ofiarujemy więc Bogu całe na­
sze życie, przystrajając je bukietami mo­
dlitwy mszalnej w niedziele i święta oraz 
krótkiej modlitwy codziennej. Boga proś­
my o pomoc. W starszych katechizmach 
możemy znaleźć rozwiązanie dylematu 
modlitwy i pracy: „Z Bogiem, z Bogiem 
każda spraw a” — tak mówili starzy. „Je­
śli z Bogiem dzień zaczniemy, wszystko 
nam się zdarzy” .

Czyż nie to samo m a na myśli Apostoł P iotr 
zachęcając w  końcowych słowach dzisiejszej 
lekcji, byśm y tak  w ykorzystali rozliczne dary 
Boże, aby „we w szystkim  Bóg był chw alony” ? 
Je st jednak  coś, co Apostoł P io tr wyżej staw ia 
od tych dzieł pobożności: „A nade wszystko 
m iejcie trw ałą  miłość jedni ku drugim , bo m i­
łość przyczynia się do odpuszczenia w ielu grze­
chów”. Zaraz też podaje konkretne rady, jak  
praktykow ać cnotę miłości chrześcijańskiej w 
każdej chw ili, każdego dnia: „Bez szem rania 
p rzy jm ujcie jedni drugich w  gościnę, służcie so­
bie w zajem nie otrzym anym i daram i, jako do­
brzy szafarze różnorodnej łaski Bożej”.

Ks. A.B.
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Po wydarzeniach dnia Zmartwychwstania, mieli apostołowie mo­
żliwość często spotykać się z Panem. Bowiem — jak relacjonuje Łu­
kasz — Zbawiciel „po swojej męce objawił się (im) jako żyjący i dal 
liczne tego dowody, ukazując się im przez czterdzieści dni i mówiąc
o Królestwie Bożym” (Dz 1,3).

Podczas tych dni spędzonych z Chrystusem  osiągnęli wiele. S łucha­
jąc bowiem ukochanego M istrza, w yjaśniającego im Pism a w świetle 
m inionych w ydarzeń — utw ierdzili się w wierze. Teraz mogli śmiało 
powiedzieć: „Wiem, komu zawierzyłem " (2 Tym 1,12) — jak  to po­
tem  napisze św. Paweł. W zrokiem swoich dusz zaczęli ogarniać za­
kres przyszłej działalności i pojęli, że ich zadaniem  będzie zw ia­
stowanie ludziom Ewangelii. Bo rzeczywiście dopiero teraz mogli opo­
wiadać św iatu całemu o w ydarzeniach z życia Chrystusa, o Jego 
męce, śm ierci i zm artw ychw staniu i o proroctw ach ukazujących te 
w ydarzenia. Byli w stanie odsłonić św iatu tajem nice zbawienia, gło­
sząc Ewangelię pokoju oraz wieść o zbawieniu przez pokutę i łaski 
wysłużone przez Odkupiciela.

Usłyszeli też apostołowie z ust swego M istrza ostatnie, ale jakże 
istotne, polecenia i zapewnienia przed Jego odejściem do Ojca.

Zbawiciel przekazał najpierw uczniom swoim misję apostolską. Za­
nim  jednak tego dokonał, powiedział im: ..Dana mi jest wszelka moc 
na niebie i na ziemi (Mt 28,18). Ja k  w ielokrotnie podczas swego 
ziemskiego życia Jezus przypom niał im, że jest panem  n atu ry  i sił 
przyrody, że w Jego ręku jest zdrowie i życie ludzkie. W słowach 
tych potw ierdził również, że jest także w ładcą nadnatury . Przez swo­
je zm artw ychw stanie udowodnił również, że jest panem  życia i śm ier-

Ostatnie chwile
Chrystusa
na ziemi

ci. Zaś źródłem  tej Jego mocy i au to ry te tu  jest Bóg, na co C hrystus 
w ielokrotnie zw racał uwagę podczas działalności nauczycielskiej. Te­
raz po zm artw ychw staniu władza Jego rozciąga się na niebo i ziemię. 
Ma taką pełnię władzy, k tó ra  czyni Go autorytetem  nadprzyrodzo­
nym. P anu je  nad mocami niebieskim i i nad potęgą szatana Je st P a­
nem, K rólem  i Sędzią całego św iata i Jem u poddani są ludzie wszy­
stkich czasów i pokoleń.

K ontynuując zaś swoje w ystąpienie, dodał: „Idźcie tedy i nau ­
czajcie wszystkie narody, chrzcząc je w  imię Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego, ucząc je przestrzegać wszystkiego, co w am  przykazałem . 
A oto Ja  jestem  z w am i po wszystkie dni aż do skończenia św iata ’ 
(Mt 28,19—20). Misja ta  jest najw ażniejszym  dokum entem  królestw a 
Chrystusowego. W ynika z niego, że nauczanie praw a Bożego w raz z 
chrztem  oraz w drażanie wyznawców w zasady drogi Bożej jest pod­
stawowym  zadaniem, aby wszyscy mogli być zbawieni; by wśród lu­
dzi urzeczywistniło się królestwo Boże. Oczywiście apostołowie sami 
będą m usieli iść do nich i nie czekać aż ludzie przyjdą do nich. J e ­
zus też będzie obecny wśród wszystkich, lecz w  szczególniejszy spo­
sób będzie z tymi, k tórym  przekazał posłannictwo apostolskie, od 
którego realizacji zależy przyszłość Jego dzieła. Oni bowiem będą 
owymi siewcami z przypowieści, aby P an  mógł przy końcu wieków 
zebrać pszenicę do spichrza swojego.

Uprzedzi! Chrystus swych uczniów (uczynił to podczas swej m o­
wy pożegnalnej w Wieczerniku), że praca nad budowaniem  królest­
wa Bożego nie będzie łatwa, gdyż zło przeciw staw i się im z w ielką 
siłą. Przeszkodą w tym  będzie zła ludzka wola. Ale ponadto będą 
m usieli walczyć ,.ze zwierzchnościami, z w ładcam i tego św iata ciem ­
ności, ze złymi ducham i w okręgach niebieskich” (Ef 6,12). Dał te ­
mu Jezus wyraz, mówiąc: „Jeśli św iat was nienawidzi, wiedzcie, że 
m nie w pierw  niż was znienawidził. Gdybyście byli ze świata, św iat m i­
łowałby to, co jest jego; że jednak ze św iata nie jesteście, ale Ja  
was w ybrałem  ze św iata, dlatego was św iat nienaw idzi W spom nij­
cie na słowo, które w am  powiedziałem : Nie jest sługa większy nad 
pana swego. Jeśli mnie prześladow ali i was prześladować będą; 
jeśli słowo moje zachowywali i wasze zachowywać będą” (J 15, 
18—20). U jaw niając im  zaś szczegóły, Zbawiciel dodał: „Wyłączać 
was będą z synagog, (co więcej) nadchodzi godzina, gdy każdy, kto 
was zabije, będzie mniem ał, że spełnia służbę Bogu. A to będą czy­
nić dlatego, że nie poznali Ojca ani m nie” (J 16,2—3).

Syn Boży zapewnił jednak swoich wybrańców, że nie będą musieli 
polegać wyłącznie na własnych silach, które były przecież ograni­
czone. Bo chociaż zostaną pozbawieni w idzialnej Jego obecności, 
otrzym ają dar niespotykany dotąd w dziejach zbawienia. D ar Ducha 
Świętego, uw ierzytelniający niczym pieczęć dzieło Chrystusa. Toteż 
podczas ostatniego spotkania z apostołami. ..nakazał im: Nie oddalaj­
cie się z Jerozolimy, lecz oczekujcie obietnicy Ojca, o k tórej słysze­
liście ode mnie. Jan  bowiem chrzcił wodą, ale wy po niew ielu dniach 
będziecie ochrzczeni Duchem Świętym. (A gdy) oni..., pytali go mó­
wiąc: Panie, czy w tym  czasie odbudujesz królestwo Izraelowi? Rzekł

do nich (Jezus): Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, k tóre Ojciec 
w mocy swoje ustanowił, ale weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy 
zstąpi na was, i będziecie mi św iadkam i w Jerozolim ie i w  ca­
łej Judei, i w  Sam arii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1, 4—8). Bóg-Czło­
w iek stw ierdził, że uczniowie jego koniecznie muszą przyjąć ten 
dar z nieba. Bowiem tylko wówczas będą mogli dawać św iadectwo 
słowem i czynem, życiem i śmiercią. Bo Ewangelia tylko w tedy bę­
dzie obfitowała w skutki, gdy będzie głoszona przez serca, które 
stały  się gorące, i usta, które stały się wymowne dzięki poznaniu 
tego, k tóry  jest „drogą, praw dą i żywotem ” (J 14,6).

Nadszedł jednak dzień odejście Jezusa do Ojca. W raz z grom adką 
w ybrańców  w yszedł Bóg-Człowiek z W ieczernika, a k ieru jąc się ku 
górze Oliwnej, i „wywiódł ich aż do B e ta n ii ' (Łk 24,50a). „Niedaleko 
szczytu (góry), w ybrał Zbawiciel ustronne a cieniste m iejsce i usiadł, 
sadzając obok siebie swą Matkę. Wszyscy inni rozsiedli się wkoło, 
słuchając ze wzruszeniem  ostatnich słów M istrza. Mówił o tym, co 
najbardzie j leżało m u na sercu, i co najgłębiej chciał w yryć w ser­
cach swych uczniów. Polecał im jako swoje osobliwe przykazanie je ­
dność i miłość wzajemną,... kazał nie liczyć na w łasne siły, ale ufać 
w przyczynę jego u Ojca... Jeżeli będzie potrzeba, ani cudów nie 
zabraknie w ierzącym ” (J. Rostworowski: Obrazki z życia Zbawiciela, 
K raków  1947, str. 394). Bowiem ci, którzy uw ierzyli „w imię moje 
demony w yrzucać będą, nowymi językam i mówić będą, węże będą 
brać a choćby coś trującego wypili, nie zaszkodzi im. Na chorych 
ręce kłaść będą, a ci w yzdrow ieją” (Mk 16, 16—18).

„Tymczasem zbliżało się południe. P an  w sta ł i z całym otoczeniem 
podszedł ku szczytowi góry. P rzestał mówić, był jakiś uroczysty a 
cichy, radosny a wzruszony. I serca wszystkich ogarnęła rzewność 
bo czuli, że ostatni raz w idzą go w śród siebie na ziemi.

Na sam ym  wierzchołku było miejsce odkryte i praw ie równe; tu  
zatrzym ał się P an  i zaczął się żegnać. W yciągnął najp ierw  ręce do 
m atki i długim  uściskiem  przycisnął ją do serca, potem zwrócił się 
do innych. Cisnęli się do jego rąk  i nóg apostołowie, uczniowie i 
święte niewiasty, a on pochylał się łaskawie, k ładł ręce na głowy i 
rozdaw ał w upominku... słowa pociechy.

Po skończeniu pożegnania, w stąp ił na płaski głaz, leżący w po­
środku i z oczyma wzniesionym i w niebo, w yciągnął ręce ponad gro­
m adką swych wiernych. U klękli wszyscy, a P an  się m odlił za zie­
mię, k tórą opuszczał, za Kościół, k tóry zostawił dla jej zbawienia, za 
każdą duszę, k tóra m iała jak on żyć na tym  świecie czas krótki, by 
wierzyć, cierpieć i kochać" (Tamże, str. 395). Gdy zaś skończył się 
modlić, ..podniósłszy ręce swoje, błogosławił ich” (Łk 24, 50b). Po 
raz  pierwszy uczynił nad św iatem  w ielki znak, bez którego me ma 
żadnego błogosławieństwa — znak krzyża. Bezpośrednio potem  roz­
prom ienił się cały św iatłem  jaśniejszym  od słońca i „został uniesio­
ny w  górę” (Dz l,9b); nie jak  dźwigany cudzą mocą, lecz jak P an  
natury , wyższy nad jej praw a. Z wysokości spojrzał raz jeszcze

cd. na str. 4
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„Ojcze nasz...”

Modlitwa Pańska, której tekst podał Zbawiciel apostołom, miała 
być według jego zamierzeń nie tyle formułą do pamięciowego opa­
nowania i mechanicznego recytowania, co raczej wzorem jak należy 
się modlić. Dlatego — jak każda dobra modlitwa — rozpoczyna się 
ona od wprowadzenia, będącego zarazem przygotowaniem do mod­
litwy. Stanowią je słowa „Ojcze nasz...” One też będą tematem ni­
niejszego opracowania, rozpoczynającego cykl rozważań o modlitwie, 
której nauczył nas Jezus.

* * *

W słowach rozpoczynających Modlitwę Pańską nie ma najm n ie j­
szej przesady. W ynika z m ch jednoznacznie, że Bóg jest ojcem n a ­
szym. Praw dę tę uzasadnia apostoł Paweł, gdy pisze: „Duch (ST.vięty> 
świadczy wespół z duchem  naszym, że dziećmi Bożymi jesteśmy. 
A jeżeli dziećmi, to i dziedzicami, dziedzicami Bożymi, a współdzie­
dzicami C hrystusa” (Rz 8, 16—17). Oczywiście ■— jak  uczy św. A u­
gustyn — „to, że jesteśm y powołani do wiecznego dziedzictwa, jako 
współdziedziczący z Chrystusem  oraz, że otrzym aliśm y przysposobie­
nie na synów Bożych, nie jest w ynikiem  naszych zasług, lecz darem  
łaski Bożej. Dlatego łaskę tę podkreślam y na początku (tej w łaśnie) 
modlitwy, odzywając się do Boga: Ojcze nasz! Przez to imię i m i­
łość się budzi — cóż bowiem droższego dla synów nad ojca? — i 
afekt błagalny i silna ufność uzyskania tego, o co prosić mamy, 
albowiem zanim byśm y o cokolwiek prosili, już otrzym aliśm y tak 
w ielki dar, iz odważamy się mówić do Boga: Ojcze nasz! -(Bo) cze­
góż by nie dał synom proszącym  skoro już przedtem  dał, iżby się 
stali synam i?” (Hom. o kazaniu na górze 2,4).

Nazwa Ojciec w  stosunku do Boga jest podkreśleniem  nowej rze­
czywistości, jaka rozpoczęła się z przyjściem  C hrystusa na świat.

Przez całe bowiem wieki, odkąd grzech pozbawił człowieka synost­
w a Bożego i stworzył przepaść między nim  a Stw órcą, nie m iał on 
odwagi odżywiać się do Boga, jako do Ojca swego. P łynęły więc lat 
tysiące, a chociaż Bóg nie opuścił ludzkości i okazał jej swe miło­
sierdzie w  obietnicy zesłania Odkupiciela, to przecież aż do przyjścia 
C hrystusa nie m ieli ludzie śmiałości z synowskim  usposobieniem pod­
nieść oczy ku Bogu, i zawołać do niego: Ojcze!

Ludy pogańskie nigdy nie zwracały się w  m odlitw ie w prost do Bo­
ga. W edług panującego wśród nich przekonania jest on zbyt wielki, 
by śm iertelny człowiek mógł do niego mówić. D latego w stosunku 
do Boga przeważało raczej uczucie trwogi i czci, niż miłości. Nawet 
u Gręków i Rzym ian ty tu ł ojciec, z jakim  niekiedy zw racano się do 
Boga, był raczej tytułem  honorowym.

Ojcem nazyw ają Boga dopiero księgi biblijne S tarego Zakonu. 
Świadczą o tym  słowa Mojżesza, który zw racając się do narodu w y­
branego, powiedział: „Czy P anu  tak  się odpłacicie, ludu głupi i n ie­
m ądry? Czyż nie jest On ojcem twoim...?” (Pwt 32,6). Zaś jeden z 
proroków  napisał: „Ty jesteś naszym  ojcem i naszym  Odkupicie­
lem. To jest imię twoje od wieków" (Iz 63,16). W innym  natom iast 
m iejscu Biblii czytamy: „Twórcza mądrość (go) sporządziła, ale ste­
ru je  nim  opatrzność tw a, Ojcze" (Mdr 14,3). Zaś au to r innej księgi 
m ądrościowej pisze: „Jahw e strofuje tych, których kocha, jak ojciec 
syna miłego” (Prz 3,12). Wreszcie Psalm ista stw ierdza: „Jak  się litu je 
ojciec nad dziećmi, tak się litu je Pan nad tymi, k tórzy się go boją" 
(Ps 103,13). Ale i w  narodzie żydowskim nazw a ojciec odnośnie Boga 
nie m iała właściwego i pełnego znaczenia. Dlatego każdy Izraelita 
uw ażał się jedynie za sługę Boga i m odlił się do niego jako do P a ­
na i wszechmocnego Władcy.

Od czasów Mojżesza Bóg był w praw dzie nazyw any ojcem Izraela, 
ale tylko jako całego narodu: poszczególny członek społeczności sta- 
rozakonnej pozostawał nadal jedynie sługą Jahw e. Jednak  naw et w 
tak  pojętym  ojcostwie Boga, na pierwszy plan  w ysuw ała się raczej 
ojcowska moc, a nie miłość. Toteż nie miłości, ale raczej czci i bojaź- 
ni domagał się Zakcn od czcicieli Boga. Nie należy się więc dziwić, 
że w księgach Starego Zakonu zazwyczaj nazyw any jest Bóg im ie­
niem Jahw e, albo Elochim. Adonai (Pan) lub Szaddai (wszechmoc­
ny). Zaś pod koniec dziejów Starego Przym ierza cześć dla im ienia 
Jahw e przerodziła się po prostu  w bałwochwalstwo, gdyż w ym aw ianie 
tego im ienia uw ażane było za bluźnierstwo. Pobożność izraelska to 
bojaźń Boża, zaś dobrzy i spraw iedliw i to ci, którzy się „boją Ja h ­
w e”. Trudno więc mówić by synowie narodu wybranego mogli się 
odnosić do Boga, jako swojego ojca.

Dopiero gdy Jezus C hrystus przyszedł na św iat i złożył Ojcu n ie­
bieskiem u ofiarę przebłagalną za grzechy św iata, przyw rócił lu ­
dziom utraconą godność dzieci Bożych. O dtąd mogli się oni zwracać 
do Boga nie tylko jako do swego Stwórcy i Pana, ale jako do Ojca. 
Tę radosną praw dę przypom ina Apostoł Narodów, gdy pisze do spo­
łeczności kościelnej w Rzymie: „Nie wzięliście ducha niewoli, by 
znowu ulegać bojaźni, lecz wzięliście ducha synostwra, w którym  
wołamy: Abba, (tj.) Ojcze!” (Rz 8,15).

Zm iana nastąp iła  wtedy, kiedy Bóg-Człowiek odsłonił św iatu ta ­
jem nicę odkupienia. Odtąd w  nauczaniu i m odlitw ie nie schodzi z 
ust Jego imię Boga jako Ojca. Będąc sam  jednorodzonym  Synem 
Bożym, ogłasza w szystkim  niesłyszaną do tej pory wieść o synostwie 
Bożym człowieka. Zw iastuje czas, kiedy ludzie będą mieli praw o na-

cd. ze str. 3

żegnając się wzrokiem  ze sw ą M atką, uczniami i całym swoim ziem­
skim życiem. A potem  spadł nagle, jak  wicher, św ietlany obłok, skłę­
bił się u jego stóp niczym chm ura „wziął go sprzed ich oczu” (Dz 
l,9c) i porw ał tam, gdzie żadne śm iertelne oko nie sięga. Jak  zau­
waża Ew angelista, „został wzięty w górę do nieba i usiadł po p ra ­
wicy Boga” (Mk 16,19b) Ojca.

A m ała grom adka pozostawiona na ziemi?
Nie było w  niej łez. „W niebowstąpienie Pańskie było tak  pełne 

trium fu  i przedziwnej chwały, że oschły spłakane oczy i serca zabiły 
jakąś św iętą dum ą w iary, nadziei i miłości. U jrzeli jasno, że wszy­
stko co ziemskie (to) dym i mgła, a że jedno jest w ielkie: służyć 
Panu... choć w  pracy, choć w  cierpieniu, a potem  mieć udział w  je ­
go chw ale” (Tamże, str. 396). Zapewnił ich o tym  sam Chrystus, 
mówiąc: „W domu Ojca mego wiele jest m ieszkań; gdyby było ina­

czej, powiedziałbym wam. Idę przygotować w am  miejsce. A jeśli 
pójdę i przygotuję w am  miejsce, przyjdę znowu i wezmę was do 
siebie, abyście, gdzie Ja  jestem , i wy byli” (J 14, 2—3). Potw ierdzili 
to również „dwaj mężowie w białych szataęh, (którzy) stanęli przy 
nich i rzekli: „Mężowie galilejscy, czemu stoicie, patrząc w niebo? 
Ten Jezus, k tóry  od was został wzięty w  górę do nieba, tak  p rzy j­
dzie, jak  widzieliście go idącego do nieba” (Dz 1,11). Przyjdzie, by 
dać wam  udział w chwale swojej. Tam  bowiem „będzie się radow ało 
serce wasze, a n ik t nie odbierze w am  radości w aszej” (J 16,22).

Świadomość tego dodaw ała im sił na drogach apostolskiej pracy. 
Ona również i dla nas będzie pokrzepieniem  w śród doświadczeń n a­
szej doczesnej w ędrów ki do tej ojczyzny, gdzie „otrze (Bóg) wszelką 
łzę z oczu ich, i śmierci już nie będzie; ani sm utku, ani krzyku, ani 
mozołu już nie będzie; albowiem  (te) pierwsze rzeczy przem inęły" 
(Ap 21,4).

Ks. JAN KUCZEK
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zywać Boga swoim ojcem, w pełnym  tego słowa znaczeniu. Jeżeli 
Judzka mowa posiada słowo, które streszczałoby całą naukę C hry­
stusa i ukazywało- istotę Ewangelii, to jest nim  stw ierdzenie, ze 
Bóg jest Ojcem, a my Jego dziećmi. Dokonane przez Jezusa dzieło 
odkupienia jest podarunkiem  miłości Ojca niebieskiego, k tóry  ,,tak 
um iłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto 
w eń wierzy, nie zginął, ale m iał żywot wieczny” (J 3,16).

Podczas swej publicznej działalności Chrystus w ielokrotnie przy­
pom inał swoim słuchaczom, że Bóg jest ojcem w szystkich ludzi. 
Świadczą o tym  Jego słowa z kazania na górze: ,,Tak niechaj świeci 
wasza św iatłość przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i 
chw alili Ojca waszego, k tóry  jest w  niebie” (Mt 5,16). Nieco zaś póź­
niej powiedział: ..Baczcie..., abyście pobożności swojej nie wynosili 
przed ludźmi, aby was widziano; inaczej nie będziecie mieli zapłaty 
u Ojca waszego, k tóry  jest w  niebie” (Mt 6,1). Zaś pcd koniec 
wspomnianego w ystąpienia stw ierdził: „Jeśli... wy, będąc złymi, po­
traficie dawać dobre dary dzieciom swoim, o ileż więcej Ojciec wasz, 
który jest w  niebie, da dobre rzeczy tym, którzy go proszą” (Mt 
7,11). K iedy indziej dał s vym  słuchaczom zalecenie: ..Bądźcie miło­
sierni, jak  m iłosierny jest Ojciec w asz” (Łk 6.36). Dlatego — cho­
ciażby w oparciu o przytoczone wyżej wypowiedzi C hrystusa — m o­
żemy mieć pewność, że Bóg jest naszym  Ojcem.

Bóg jest naszym  Ojcem w porządku przyrodzonym. Jego boskiej 
woli zawdzięczamy nie tylko nasze istnienie, ale wszystko co posia­
damy i czym jesteśmy. Bowiem ziemski ojciec każdego z nas posiada 
swoje ojcostwo od tego. ,,od którego wszelkie ojcostwo na niebie i 
na ziemi bierze swoje im ię” (Ef 3,15) — jak  uczy apostoł Paweł. Od 
Niego pochodzi również i nasza dusza, stanowiąca duchow ą podstawę 
naszego życia naturalnego. Jego ojcowską troską o każdego z nas jest 
Opatrzność, k tó ra  nie tylko prowadzi nas i wychowuje, ale zapewnia 
nam  wszystko, co jest konieczne do utrzym ania życia naturalnego. 
Syn Boży przypom ina nam  o tym  w swej przypowieści o ptakach 
niebieskich i liliach polnych, k tórą kończy słowami: Ojciec wasz 
niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie” (Mt 0,32),

Ale Bóg jest Ojcem naszym  przede w szystkim  w porządku nad ­
przyrodzonym. Jem u bowiem zawdzięczamy nasze odrodzenie ,,z wo­
dy i z Ducha” (J 3,5) Świętego w sakram encie chrztu, bezcenny dar 
łaski poświęcającej dającej nam  życia nadnaturalne , życia na wskroś 
boskie, wyższe ponad wszelkie wym agania i zdolności naszej ludz­
kiej natury . Apostoł Paw eł nazywa to przybraniem  za dzieci Boże. 
Zaś inny Apostoł praw dę tę przypom ina, gdy pisze: „Patrzcie, jaką 
miłość okazał nam  Ojciec, że zostaliśmy nazw ani dziećmi Bożymi i 
nim i (rzeczywiście) jesteśm y” (1 J  3,1). Jesteśm y zatem napraw dę 
dziećmi Boga i m am y praw o nazyw ać go Ojcem naszym. Ta oj­
cowska godność Boga głosi równocześnie jego chwałę. Odsłania bo­
w iem  najpiękniejsze Jego przym ioty, jak: mądrość, dobroć i m iło­
sierdzie oraz Jego boskie działanie w  stworzeniu, rządzeniu nam i i 
uszczęśliwianiu nas. Ojcowska godność Boga jest również pożyteczna 
dla nas. Obudzą bowiem w  sercach naszych uczucia czci, uległości, 
ufności i miłości. Możemy zatem  zbliżać się do Boga jako jego dzie­
ci. Zachęca nas do tego Pan Jezus w  pierwszych słowach M odlitwy 
Pańskiej. Dlatego jest ona m odlitw ą w ybitnie nową; m odlitwą od­
kupionego chrześcijanina w swej pełnej treści i znaczeniu.

* * ♦
Najw ażniejszą modlitwę kazał nam  C hrystus rozpoczynać od w e­

zwania Im ienia Ojca: ..Ojcze nasz!” Uczynił tak  dlatego, by zachęcić 
ludzi wszystkich wieków i pokoleń do ufności względem Boga, jako 
naszego najlepszego Ojca; byśmy tym  wezwaniem  zjednali sobie oj­
cowską łaskawość P ana Boga. Pam iętać należy, że już samo imię 
Ojca modli się za nas, albowiem  właściwością rodzica jest troszczyć 
się o to, co jest konieczne dla dzieci. Bo — jak  nas zapewnia Zbaw i­
ciel — ..Ojciec nasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujem y”
<Mt 6’32>- Ks. J.K

Zamów Modlitewnik 
„OJCZE NASZ”

Czy masz w  swoim domu książeczkę do nabożeństwa?
Jeżeli nie masz, przyślij do nas zamówienie na MODLITEWNIK 
„OJCZE NASZ” Kościoła Polskokatolickiego.

MODLITEWNIK „OJCZE NASZ” — stron 650, cena 1 egz. 500 zł 
wydany jest w tw ardej czarnej opraw ie ze złoconym napisem. 
Na jego treść składają się:
— Wskazania życiowe
— Wiadomości katechetyczne
— Codzienny pacierz
— Modlitwy dodatkowe do pacierza
— Msza święta
— Nieszpory
— Nabożeństwo eucharystyczne
— Sakrament Pokuty
— Droga Krzyżowa
— Gorzkie żale
— Nabożeństwo do NMP
— Nabożeństwo do św. Józefa
— Nabożeństwo do śsv. Barbary
— Nabożeństwo pokutne
— Modlitwa za chorych
— Modlitwa za konających
— Modlitwy różne
oraz wiele pieśni religijnych..

Zam ówienia prosim y nadsyłać pod adresem :
A dm inistracja In sty tu tu  W ydawniczego im. A. Frycza M odrzewskie­
go, ul. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszawa.

W ysyłka następuje za zaliczeniem pocztowym.
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Stow arzyszen ie  Inży n ie ró w  i 
T echn ików  G ó rn ic tw a  w P o l­
sce o raz  C hińsk ie  T ow arzystw o 
G ó rn ic tw a  W ęglowego z a w a r­
ły  p o rozum ien ie  o w sp ó łp racy  
w dziedzin ie n a u k i i tech n ik i. 
Z ałożen iem  te j w sp ó łp racy  je s t 
podnoszen ie  w iedzy  nankow o- 
- techn icznej i k w a lifik ac ji 
k a d r, p o p u la ry zac ja  osiągn ięć 
n au k o w o -tech n iczn y ch  w dzie­
c i n i e  g ó rn ic tw a  o raz  p rz y ­
spieszenie  ich w drażan ia .

•
Pięć po lsk ich  te a tró w  o p e ro ­
w ych zadek larow ało  w łączenie 
się w akcję  M onaru  n 3 rzecz 
zdobycia  fun d u szy  n a  zak u p  
sp rzętu  do d ializy  dla chorych  
n a  n e rk i dzieci. S necja lne  
p rzed staw ien ia  opery  G iuseppe 
V erdiego ,,T r a s a t a ” z \^ystę- 
p u jącą  społecznie w p a rtii 
V i«Ietty K ingą M itro-wską z 
T ea tru  W ielkiego w  W arszaw ie 
odbyw ają  się ko le jno  w  P a ń ­
stw ow ej O perze w e W rocław iu , 
w P aństw ow ej O perze w B yd­
goszczy, w T ea trze  W ielkim  w 
Poznan iu , w P aństw ow ej O pe­
rze  Ś ląsk ie j i w  P aństw ow ej 
O perze w Szczecinie.

•
Ewa D em arczyk  odn iosła  w ie l­
ki sukces n a  k o n ce rtach  w 
S tan ach  Z jednoczonych  i  w  
K anadzie . A rty s tk a  zapow ia­
da  p rzyg o to w an ie  no%\ego p ro ­
g ram u , w k tó ry m  zn a jd a  się 
m .in. poezje A. A ebm aiow e;. 
A. B łoka i T. Mi ciiiskiego do 
m uzyki A. z a ry c k ic g u .

m
W ielkim  sukcesem  s ta ła  się 
lo n d y ń sk a  in sc en izac ja  „ C esa ­
r z a ” w edług  książk i R y szar­
da K apuścińsk iego , a b ile ty  
do R oyal C ourt T h ea tre , gdzie 
sz tukę  w ystaw iono  n a  scenie  
stu d y jn e j, zostały  w y sprzeda - 
n e  n a  w szystk ie  zap lan o w an e  
p rzedstaw ien ia .

•
P ro b le m y  dzia ła lności ZA SP, 

sp raw y  ekonom iczne te a tru  
o raz u w zg lędn ia jące  in te re sy  
a rty s tó w  i is tn ie jący c h  in s ty ­
tu c ji s tanow isko  zw iązku  w o­
bec p ro jek to w an y ch  zm ian 
o rg an izacy jn y ch , b y ły  8 k w ie t­
n ia  br. tem atem  sp o tk a n ia  
m in is tra  k u ltu ry  i sz tu k i A. 
K raw czu k a  z p rzed staw ic ie la ­
mi ZG ZASP na  czele z p re ­
zesem  Ja s trzęb o w sk im .

•
Trójw ym iarow e programy vi- 
deo można oglądać tu domu 
dzięki sprzętowi produkow a­
nem u przez japońskie firm y  
JVC i Sharp. Są one odtw a­
rzane Z p ły t standardu  VHD 
za pomocą przystaw ki-adapte- 
ra w cenie 130 doi. i stereo­
skopow ych okularów  za 85 
doi.

ŚW IAT

Nad znacznym i obszarami 
Mongolii przeszedł ostatnio 
potężny huragan, kcóry spo­
wodował ofiary w ludziach. 
w  wielu gospodarstwach ho­
dowlanych w yrządził on znacz­
ne szkody. Wtadze ccntraln? 
i regionalne podjęły w szelkie  
środki w  celu przjciu-dziiiła- 
nia sku tko m  kląski żyw ioło­
w ej.

m
w  zachodniej części A tla n ty ­
ku, w tzw. trójkącie Berm udz- 
kim  zaginął niedawno w cza­
sie sztormu m eksykańsk i sta­
tek  ,,Tuxan”, płynący z Bre­
m y dc M eksyku z 27-oSDbową 
załogą na pokładzie. Trwa  
poszukiw anie szczątków.

@
Według nieoficjalnych jeszcze 
inform acji pochodzących z 
M iędzynarodowej Agencji
Energii A tom ow ej podanych  
przez agencję AP , główne po­
tęgi naukow e współczesnego  
świata zgodziły się współpra­
cować w  zbudowaniu rea k to ­
ra syn tezy  jądrowej, k tó ry  sta ­
nie się zapewne epokow ym  
przedsięw zięcism  w zakresie  
energetyki.

Na ekrany Pekinu  i innych  
miast chińskich wchodzi obec­
nie wiele film ów  am erykan  
sk ich. Jako pierwszy film  z 
Hollywood w yśw ietlany j*st 
,,Lcve story”.

w  am basadzie  w łoskiej w 
W iedniu odbyło się 7 posie­
dzenie w ramach nieform al­
nych rozm ów przedstawicieli 
7 państw  Układu w arszaw skie  
go i 16 państw  NATO w  spra 
wie redukcji w ojsk  i 2bro - 
jeń  konw encjonalnych w ca­
łej Europie. Przewodniczyła  
delegacja Holandii. Omawiano 
sprawy związane z celami, 
przedm iotem  i kręgam i uczest­
ników  oraz innym i zagadnie­
niami przyszłych rokowań. W 
dniu 11 maja br. uczestników  
nieform alnych spotkań gościła 
ambasada PRL w  W iedniu.

•
Ponad 15 tys. osób zachoro­
wało w  następstw ie zatrucia  
wód rzeki Nanzhang przez 
fabrykę nawozów m ineral­
nych, która spuściła do wody 
18 ton substancji trujących  
Gazeta „Chiny D a ily '1 po in ­
fo rm o w ała , te  do tego w ypad­
ku doszło na początku  s ty c z ­
nia  br , a ty siące  nieświado­
m ych ludzi wciąż piło za tru­
tą wcdę, gdyż zakład u kry ł  
skażenie.

LU
h

Z o kazji 100 ro czn icy  u ro d z in  
św ia tow ej sław y  p ia n is ty  A r­
tu ra  R u b in ste in a  p rzeb y w a ł w 
Łodzi, n a  zap ro szen ie  d y re k c ji 
F ilh a rm o n ii Ł ódzkiej, sy n  a r ­
ty s ty , Jo h n  R u b in ste in , k tó ­
ry  p o p row adził dw a u ro czy ste  
k o n certy . N a zd jęc iu  Jo h n  R u ­

b in s te in  z żoną.

W L ipsku  g rono  fachow ców  
w y b ie ra  coroczn ie  n a jp ię k ­
n ie j w ydane na  św iecie  k s ią ż ­
ki. W 1986 r . zaliczy li o n i do 
n a jp ięk n ie jsz y ch  k siążk ę  E d­
m u n d a  K o tarsk ieg o  pt. „M uza 
G dań sk a  Ja n o w i S ob iesk ie ­

m u 11.
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Z  zagadnień dogmatyk i katolickiej

Świętość życia JezusaDo fundamentalnych racji 
przemawiających za tym, że 
nasz Zbawiciel jest nie tylko 
wielkim Człowiekiem, ale rów­
nież prawdziwym Bogiem, nale­
ży głoszona przez Niego nauka
o człowieku jako dziecku Boga 
Ojca. Wartość tej nauki nigdy 
nie przeminie, bo jest zgodna z 
ludzką naturą. Mówiliśmy o tym 
przed tygodniem. Na temat na­
uki religijnej Chrystusa można 
pisać badzo dużo. Ograniczyliś­
my się do jednego rozważania, 
by podkreślić dowodowy charak­
ter w  kwestii boskiej natury jej 
Głosiciela. Tygodnik katolicki 
„Rodzina” od samego początku 
swego istnienia, niezmordowanie 
służy właśnie pror-agcwaniu 
czystej nauki Jezusa Chrystusa. 
Nasz cykl jest cząstką tego w y­
kładu.

Przy ikońcu poprzedniej po­
gadanki stw ierdziłem , że Jezus 
uczył n ie  tylko słowem. Całe 
Jego św ięte życie było jedną 
w ielką nauką o tym, ja k  czło­
w iek pow inien realizow ać wolę 
Ojca niebieskiego, jeśli chce o­
siągnąć żywot wieczny w  niebie. 
Świętość życia Zbaw iciela czyni 
realnym i głoszone przez Niego 
postulaty i wymogi. On to  — 
jak  doskonały wodz — osłania 
w łasną piersią szeregi swoich 
bojowników, w iodąc ich do 
zwycięstwa. I znów należałoby 
prześledzić każdą godzinę, każdy 
dzień życia Zbawiciela, by w y­
dobyć i podkreślić wszystkie 
Jego przym ioty. Uważam, że

Dlaczego śnieg w  W arszawie, 5 
innych większych m iastach, nie 
cieszy oczu czystą bielą? Dlacze­
go w  lecie trudno  je s t nam  do­
trw ać do w ieczora w  nieskazi­
telnej białej sukience? Dlaczego 
parapety  okien i ram y k łu ją  o­
czy czarną sadzą? Kogo za to 
w inić — czy ty lko stan naszej 
higieny i k u ltu ry  osobistej?

Środki masowego przekazu in ­
form ują nas, że przem ysł en e r­
getyczny jest — obok węgla, 
siark i d miedzi — najw iększym  
producentem  odpadów. Góry żu­
żlu i popiołów  rosną coraz szyb­
ciej, w  m iarę jak  elektrow nie i 
elektrociepłow nie skazane są na 
zużyw anie coraz gorszych gatun­
ków w ęgla d rośnie sprawność 
urządzeń odpylających, zainsta­
lowanych w  zakładach energe­
tycznych. Pierw szy z w ym ienio­
nych powodów spędza sen z po­
w iek energetykom , ponieważ 
w iele elektrow ni, np. „Kozieni­
ce”, ..Dolna O dra”, w arszaw skie 
„S iekierki” było projektow anych 
i budow anych z m yślą o  spa­
laniu  jakościowo lepszego węgla
o kaloryczności 5,5 tys. kcal (kg, 
dającego 15 proc. odpadów,

wielu młodych Czytelników n a ­
szej rubryki sięgnie po E w an­
gelię, by w łaśn ie pod tym  kątem  
czytać ją, a następnie iść za 
przykładem  M istrza. Nie zna j­
dziemy na św iecie doskonalsze­
go wzoru do naśladow ania. Mo­
gą nas pociągać nadzw yczajne 
czyny m itycznych herosów, bo­
haterów  legend czy postaci z 
tysięcznych opowieści, film ów i 
sz tuk teatralnych, ale żaden 
wzór n ie  dorów na temu, jaki 
m am y w  Chrystusie, godnością, 
doskonałością d wzniosłością. 
Jest On pc prostu wzorem  wszy­
stkich cnot i to w zorem  nie 
tylko godnym, ale d możliwym 
do naśladow ania. Ten realizm  
w połączeniu z idealizem em  po­
ciąga ludzi. „Dałem  w am  przy­
kład, abyście czynili tak, jak  ja 
czyniłem” — zachęca P an  Jezus 
Apostołów.

Świętość Jezusa objaw ia się 
przede w szystkim  w  trosce o 
spraw y Ojca niebieskiego, k tó­
rego woli je s t — jako Syn — 
posłuszny całkowicie. Św ięty P a ­
weł w yraża to  posłuszeństwo w 
słow ach: „Uniżył samego siebie, 
staw szy się posłusznym  aż do 
śmierci, a była to  śm ierć krzy­
żow a”. Sam  Jezus stw ierdza, że 
pokarm em  jego jest pełnienie w o­
li Ojca. P rzem ierza w zdłuż i 
wszerz Ziemię Świętą, ucząc 
niezm ordow anie tłum y, a każdą

Tymczasem dostarczany jest w ę­
giel o param etrach  dużo gor­
szych, w  granicach 3-3,5 tys. 
kcal) kg, z którego pozostaje do 
35 proc. popiołu. W ten sposób 
do zneutralizow ania pozostaje 
2-3 razy więcej odpadów popa- 
leniskowych niż początkowo za­
kładano.

Druga przyczyna — czyli w y­
dajniejszy system odpylania — 
może tylko cieszyć, ale... jak 
każdy m edal, także i ten  ma 
sw oją drugą stronę. Co n ie  po­
leciało w  powietrze, zostało w 
różnych elek trofiltrach i m ulti- 
cyklonach ma ziemi i trzeb a  coś 
z tym  zrobić, ale nie wiadom o 
za bardzo co.

Polska energetyka spala w 
ciągu roku  ponad 105 m in ton 
węgla, z którego pozostaje po­
nad 21 min ton żużlu i popiołu. 
P raw ie  68 proc. odpadów s ta ­
now ią pozostałości po węglu 
kam iennym  — najtrudn iejsze  do 
zagospodarowania, ponieważ po­
pioły po węglu b runatnym  z re ­
guły od razu tra f ia ją  do poko­
palnianych wyrobisk, zna jdu ją­
cych się w  siąsiedztw ie elek­
trow ni. Efektywnie, np. w bu ­

w olną chwilę i w iele nocy spę­
dza na m odlitw ie, czyli na roz­
mowie z Ojcem.

Najbardziiej chw yta za serce 
Chrystusowy stosunek do b liź­
nich. Braćm i i siostram i uważa 
wszystkich ludzi, bez w yjątku. 
N aw et zdrajcę Judasza nazyw a 
przyjacielem , by jeszcze w 
chwili popełnienia zdrady mógł 
się ten nieszczęsny człowiek 
zreflektow ać d nawrócić. O kazu­
je  współczucie cierpiącym  i 
spieszy z pomocą po trzebują­
cym. Widząc rozpacz w dow y z 
Naim, k tó ra  u trac iła  jedynego 
syna, „ulitow ał się n ad  n ią i 
rzekł je j: Nie płacz!” Zaraz 
przystąpił do m ar, n a  których 
leżał nieżyw y syn wdowy, by 
m u cudow nie przywrócić życie. 
Troszczył się o głodne irzesze, 
karm iąc je  rozm nożonym  Chle­
bem, ale najw ięcej troski po­
święcał ludzikim duszom. Zapo- 
m .na o zmęczeniu, gdy nadarzy­
ła się sposobność naw rócenia 
Sam arytanki, uzdraw ia chorą 
duszę snaraliżow anego człowie­
ka, by zaraz też przywrócić 
zdrowie jego ciału. Każdy cud 
m iał u podłoża Jezusowe m iło -' 
sierdzie. Kiedyś nazw ał się -do­
brym  Pasterzem . T rudno o tra f ­
niejsze określenie. Zbawiciel bo­
wiem  n ie  zapom inał o żadnej 
owieczce. W szystkich chciał 
zgromadzić w  swojej owczarni,

downictwie, ceramice, w ykorzy­
stuje się n iespełna 1 m in ton 
odpadów paleniskowych. Reszta 
w ędruje n a  składowiska, z k tó­
rych większość ma już przekro­

czoną chłonność, niem niej jed ­
nak z b raku nowych m iejsc eks­
ploatow ane są w dalszym ciągu. 
W ciągu roku trzeba przewozić, 
głównie koleją, ponad  4,6 min 
ton odpadów z elektrow ni. W 
przeliczeń 'u na w agony-w ęglar- 
ki stanow i to  pociąg, składający 
się z ponad 100 tys. wagonów.

Z prognoz rozw oju polskiej e ­
nergetyki do roku 2000 wynika, 
że dość odpadów wzrośnie do 
ok. 35 min ton, co będzie w ym a­
gało kilkudziesięciu nowych 
składow isk o powierzchni 2700 
ha, kosztujących 100 mld zł (w 
cenach roku 1985). Skala pro­
blem u zdaje się przerastać o- 
bscne możliwości finansow e re­
sortu  energetyki oraz w yobraź­
nię planistów , co do dalszych lo­
sów elektrow nianych odpadów.

Gdy jednak  spojrzym y na 
sm ukłe kom iny otaczających nas 
fabryk, hu t i innych zakładów 
przemysłowych, ujrzym y snopy 
szarego dymu, k tóry  gdzieś tam  
opada w  postaci czarnego pyłu. 
Gdyby tylko ten pył opadał na 
ziemię i wszystko na tym  się 
kończyło. Niestety, ludzki system 
oddechowy jest tak  skonstruo­

aby żaden człowiek n ie zginął, 
lecz osiągnął żywot wieczny.

W szystkie heroiczne cnoty i 
dzieła w iązały się z m isją Zba­
wiciela w ypełnianą względem 
ludzkości. Większość czynów 
w ykracza poza możliwości zw y­
kłego człowieka n aw et wówczas, 
g d y  urodziłby się ze specjalnym i 
uzdolnieniami. Tak żyć mógł 
tylko Syn Boży. Ale P an  Jezus 
posiadał również cnoty natury  
czysto ludzkiej, k tó re  Jem u po­
magały — i nam  pomóc mogą
— w zachowaniu świętości, czyli 
doskonałości. Był bowiem  cier­
pliwy i łagodny, i takim i 
chciał widzieć swoich apostołów: 
„Uczcie się ode mnie, żem jest 
cichy i pokornego serca”.

Uczył, że dobra ziem skie są 
niczym w  porów naniu z dobra­
m i w iecznym i: „Łatw iej jest 
w ielbłądow i przejść przez m a­
leńką furtę , zw aną uchem  igiel­
nym, niż bogatem u wejść do 
K rólestw a niebieskiego". S praw ­
ności duchowe ćwiczył przez 
m odlitw ę d post.

Chrystus kochał w łasną oj­
czyznę i okazywał szacunek tym, 
którzy sp raw u ją  w ładzę. „Od­
dajcie, co jest cesarskiego, cesa­
rzowi, a co jest boskiego
— Bogu”.

Cała etyka chrześcijańska opie­
ra  się św iętej nauce Zbawiciela, 
popartej Jego św iętym  życiem.

Wiemy, jak  tru d n o  um knąć 
błędów. A dam  Mickiewicz 
stw ierdził: „Trudniej dzień do­
brze przeżyć n iż napisać ksdąż- 
gę!” Każdv człowiek powinien 
w swym życiu wykonać dobrze 
przynajm niej jedno dzieło — 
przeżyć jak  najlepiej, jak  naj- 
godziwej w łasne życie. Dla nas, 
chrześcijan, w zorem  jest Jezus 
Chrystus.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

wany, że w chłania pow ietrze z 
otoczenia, a więc wchłonie rów ­
nież i wszelkie zanieczyszczenia
— popiół, sadze itp .. Gołym o­
kiem  dostrzegam y ten  „po­
w ietrzny” brud na naszych u ­
braniach, na w yglądzie naszych 
ulic. Szkoda tylko, że n ie  m oże­
my zobaczyć, jak  w yglądają n a ­
sze płuca.

O statnio — w skali ogólno­
św iatow ej — dom inuje troska o 
ochronę środow iska naturalnego. 
Słyszy się alarm ujące wieści o 
stopniowej śm ierci rzek, stawów, 
jezior, lasów. Bóg uczynił czło­
w ieka w ładcą te j ziemi — jakie 
więc jest jego w ładanie? Nisz­
czenie tego, co posiada, a przez 
to i niszczenie sam ego siebie, 
czyli sam ounicestw ienie?

Człowiek — istota rozum ­
na, myśląca, obdarzona przez 
Stwórcę w olną w olą — dopusz­
cza się karygodnych błędów w 
swojej działalności, błędów nie 
do odrobienia. W centrum  śro ­
dow iska naturalnego jest p rze­
cież człowiek. Niszcząc swoje 
środowisko — niszczy sam  siebie 
i swoich najbliższych.

W iadomo, fabryki i zakłady 
przem ysłowe muszą istnieć, m u­
szą produkować, ale czy m uszą 
„wyrzucać z siebie” tony popio­
łu? My, chrześcijanie, posypuje­
my głowy popiołem  raz w  roku, 
w środę Fopielcową, chyląc ko r­
nie czoła przed M ajestatem  P a­
na ziemi i  nieba. T rudno zaś 
jest pokornie skłaniać głowę 
przed ludzką bezmyślnością.

Trudne pytania

Całoroczne posypywanie głów popiołem
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MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA

t y l k o  d l a  D z i e c i
N l K  K A T O L I C K I

Łfe J*i n a
J T .-  W m  *T  I

Dzieciom, wszystkim dziś składamy, 
małym, średnim oraz dużym,
Swe życzenia najgorętsze:
Niech Wam buzia się nie chmurzy, 
Rozum miejcie oraz serce!
Bądźcie zdrowe i wesołe; 
Uszanujcie dom, i szkolę;

Wokół siebie —  miłość siejcie;
Boga — zawsze w sercu miejcie!
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Modlitwa dzieci
Boże, co nas kochasz tak ogromnie, 
I spoglądasz na nas z Nieba, 
Dziękujemy Ci za wszystko:
Ty wiesz zawsze, co nam trzeba!

Mamy czule Maiki dłonie,
Dom — spokojny i szczęśliwy, 
Dzięki Tobie —  Dobry Ojcze,
Boś Ty szczodry i troskliwy!

Całym sercem Cie kochamy 
Dobry Boże, Panno Święta, 
ze jesteście razem z nami 
i na co dzień, i od święta,

Przy zabawie i nauce, 
nawet, kiedy nocą śpimy —
Dzięki anielskiej opiece
Zlo nie spotka nas —  wierzymy ..



Skąd ja to znam ?!
W dzisiejszym numerze „Tylko dla Was"’ — konkurs! Konkurs 

bardzo poważny, literacki. I oczywiście z nagrodami! A oto jego 
zasady: wybraliśmy dla Was kilka fragmentów z różnych ksią­
żek dla dzieci, różnych autorów i nawet z różnych krajów. Mają 
one jedną wspólną cechę: są bardzo łubiane i chętnie czytane 
przez dzieci. Na pewno domyślacie się już, jakie będzie Wasze 
zadanie? Tak! Musicie odgadnąć tytuł książki i je j autora albo 
odpowiedzieć na pytania, co będzie zresztą bardzo łatwe, bo 
wybrane fragmenty, choć krótkie — są bardzo charakterystyczne. 
Odpowiedzi z numerami pytań napiszcie na kartce i przyślijcie 
do naszej Redakcji.

Spośród poprawnych ódpowiedzi wylosujemy te, które zostaną 
nagrodzone. A więc uwaga: oto pytania konkursowe:

hę  7) ^ ^  1. Kto to był:

ł  1 ; J j  Znosiła ja ja  na- twardo
* " I miała czubek z kokardką

. /%' A przy tym, na przekór kaczkom,
Czesała się wykałaczką.

2. Co robił Paweł?

Nazajutrz Gaweł jeszcze smacznie
chrapie,

A tu z powały coś mu na nos kapie. 
Zerwał się z łóżka i pędzi na górę. 
stuk, puk — zamknięto.
Spogląda przez dziurę 
I widzi — cóż to? Cały pokój w

wodzie,
A Paweł z wędką siedzi na komodzie.

3
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...lato czeka!
Już za parę dni, za dni parę.'... No, może nie za parę, ale to 

naprawdę już niedługo. Większość z Was już pewnie wie, gdzie 
wyjedzie na wakacje — na kolonie, wczasy z rodzicami czy 
obóz. Pora więc zacząć przygotowania, bo nie wszystko da się 
zrobić w ostatniej chwili.

1. Przede wszystkim postaraj się o many, prospekty lub prze­
wodnik turystyczny po okolicy, w której masz przebywać. Moż­
na wówczas wcześniej zaplanować wycieczki do różnych cieka­
wych miejsc i zabytków. Warto bowiem wykorzystać jak  n a j­
lepiej taki pobyt: zobaczyć wszystkie osobliwości, zwiedzić mu­
zea i zabytki, zapamiętać pomniki przyrody i piękne krajobra­
zy.

2. Przygotuj dużo wcześniej listę tego, co musisz zabrać, w 
zależności od miejsca i czasu przewidywanego pobytu. Potem 
przejrzyj dokładnie tę listę i zastanów się, co można z niej 
skreślić. Doświadczenie uczy bowiem, że często zabiera się wie­
le niepotrzebnych rzezy — zapominając czasem o najważniej­
szych! Ten podstawowy ekwipunek, który musi towarzyszyć
4
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nam wszędzie, to: pasta i szczoteczka do zębów, mydło, dwa 
ręczniki, piżama, pasta i szczotka do obuwia, chustki do nosa. 
Podstawową sprawą jest również wygodne obuwie, bo uciskają­
ce lub ocierające buty mogą zmienić caią przyjemność wycieczki 
w udrękę. Rzadko sprawdzają się w takich wypadkach no­
we buty — lepiej zabrać rozchodzone i wygodne adidasy. Ubra­
nie oczywiście przede wszystkim sportowe, takie, które można 
nosić bez obawy, że się je  zniszczy. A więc obok mocnych bu­
tów również lżejsze sandały (niektórzy biorą też kalosze — żeby 
„odczynić urok” i powstrzymać deszcz, ale to me zawsze się 
sprawdza!), dżinsy, szorty, wiatrówkę, koniecznie ciepły sweter, 
bluzki i koszulki. Można się zastanowić nad „wyjściowymi” 
spodniami dla chłopaka i le.tmą sukienką dla dziewczyny, jeśli 
przewidujecie bardziej uroczyste okazje.

Nie liczcie, niestety, na to, że słońce będzie bez przerwy. Na 
wszelki wypadek można więc zabrać małe podróżne warcaby lub 
szachy, może przybory malarskie dla mistrzów pędzla i kredki, 
jakiś zeszyt i kilka bibułek dla tych, którzy zechcą zaprowadzić 
zielnik. Książki natomiast (może poza cienką na podroż) zdecy­
dowanie odradzamy, są ciężkie i  jednak ina ogół się ich me czy­
ta. _ A i tak prawie zawsze możecie skorzystać z miejscowej bi­
blioteki.

Podczas pakowania walizki czy plecaka dobrze jest stoso­
wać zasadę: nie siłą, ale rozumem. A więc na dno rzeczy cięż­
kie i grubsze, potem te, którym nie straszne gniecenie (bielizna, 
strój kąpielowy, sweter), a na wierzch — łatwo gniotące się częś­
ci ubrania. Buty w plastykowych torebkach po bokach, w 
„dziury” — rajstopy, skarpetki chustki do nosa itp. No 4 oczy­
wiście me można zapomnieć o przyborach do mycia się i czysz­
czenia obuwia, o pojemniczku z nićmi, igłami, nożyczkami i 
agrafkami, o niezbędnych podstawowych lekach, prestoplascie, 
piszącym długopisie i dokumentach. Jeśli jeszcze do tego zapa­
kujecie dużą dozę dobrego humoru — można spokojnie życzyć 
Wam udanych wakacji!



SZKOŁA
Lubię szkoły szum i gwar,
Naszej pani miły glos,
Lecz klasówek — nie polubię! 
Jeży mi się wtedy wlos,

W głowie — pustkę wielką czuję, 
choć się uczę — wierzcie mi! 
Później — ęawsze łapię dwóję 
i połykam gorzkie łzy...

Słyszę śmiech kolegi o wkoło, 
tych „piątkowych”, im —  wesoło... 
A ja? Jak ja powiem mamie, 
że „łabędzia” znów złapałem?

Czy się kiedykolwiek zmienię 
Poznam, ile jestem wart? 
Uspokoję się, ośmielę, 
i — podbiję wielki świat?



W moim domu, tym prawdziwym, 
w którym mieszkam z rodzicami, 
Każdy czuje się szczęśliwy,
Nawet kot, co mieszka z nami!
Chyba mamy w tym zasługa,
Je j dobroci, łagodności, 
Zrozumienia dla wszystkiego 
Oraz — wielkiej wytrwałości...
Ja  — w przyszłości, gdy dorosnę, 
Taki dom bym stworzyć chciała, 
Gdzie by wszyscy mnie kochali, 
Tak, jak i ja bym ich kochała!
Dom nieduży, ale gwarny, 
i — z uśmiechem dla każdego, 
Taki, który się pamięta;
Pełen ciepła rodzinnego!



Z kim rozmawia pan doktor?

Wziął za puls pan doktor poważnie
chorego

I aaiwy mu prawi:
— Zanadto się jadło,
Co gorsza, nie myszki, lecz szynki d

sadło.
Źle bardzo... gorączka!
Żle bardzo, koteczku!
Oj, dułgo, ty długo poleżysz w łóżeczku.

i .  Co to było?

Nagle — gwizd!
Nagle i— świst!
Para — buch!
Koła — w ruch!
Najpierw powoli, jak  iiółw ociężale 
Ruszyła maszyna po szynach ospale, 
Szaipnęła wagony i ciągnie z mozołem 
I kręci się, kręci się koło za kołem.

5. Co z niego wyrosło?

W gąszczu w swym gnieździe kaczka wy­
siadywała pisklęta, nudziła się, bo trwało to 
bardzo długo. Aż wreszcie jedno jajko po 
drugim, zaczęło p^kac, słychać było „Pip, 
pip!”, wszystkie żółtka ożyły i wytknęły 
główki. Ostatnie pisklątko było bardzo du­
że ,i brzydkie. Kaczka przyjrzała mu się.

— Jakże to kaczątko jest duże — powie­
działa. — Niepodobne do żadnego innego. 
Ale nie jest to chyba pisklę indycze?



6. Jak nazywały się inne Krasnoludki?

Podjadłszy tedy sobie Koszałek-Opałek 
znów u ognia siadł i tak pastuszkom o K ra­
snoludkach powiadał:

— Drzewiej nie .nazywali my się Krasno­
ludki,- ale — Bożęta. Nie mieszkali my też 
pod ziemią albo pod korzeniami drzew sta­
rych, jako mieszkamy teraz, ale po wsiach 
w chatach, razem z ludźmi. Dawno to by­
ło, przedawno. Jeszcze nad tym tu krajem 
panował Lech, który ufundował miasto 
Gniezino na tym miejscu, gdzie gniazda bia­
łych ptaków znalazł.

7. Kto został królem w tym państwie?

Najstarszy minister powiedział:
— Go zrobimy, jeśli król umrze?
— Ja  wiem — powiedział minister spra­

wiedliwości. Według prawa po śmierci kró­
la wstępuje na tron i rządzi najstarszy syn 
królewski:

— Kiedy król ma tylko jedmego syna!
— Więcej nie trzeba!
— No tak, ale syn królewski to jest ma­

ły Macóuś — jakże on może być królem? 
Maciuś nawet pisać jeszcze nie umie!

S. Jak się nazywał bohater tej książki?

Przez parę dni wisiałem na choince. Z 
początku było bardzo wesoło, ale potem mi 
się to zmudziło. Zatęskniłem do mojego 
piórnikowego domku i do Tosi, i do gumy- 
-myszki, a najbardziej do mojego pamięt­
nika. Bo jak  tu pisać pamiętnik, kiedy się 
dynda na drzewku? Dzieci pozjadały pier­
nikowe lalki i koniki. I mnie jakiś łakom­
czuch chciał zjeść. Odłamał mi lewą nogę, 
spróbował, ale na szczęście plastelina mu 
nie smakowała, więc zostawił mnie w spo­
koju.



9. W jakich książkach występują ci bo­
haterowie?

Doktor został sam ze swą rodziną zwie­
rząt. Bardzo prędko r.ędza zajrzała do jego 
okien. Tyle gęb trzeba było wyżywić, o ca­
ły dom się troszczyć, a nie było nikogo, kto 
by łatał bieliznę i ubranie. W dodatku nie 
starczyło pieniędzy na zapłacenie rachun­
ków rzeznika, toteż sprawy przybierały co­
raz gorszy obrót. Ale doktor nie przejmował 
się tym zupełnie. Wkrótce zaczęły się tra­
pić same zwierzęta.

HUMOR



Między 
nami 
dzieciakami

Krzysio (lat 6) idzie z tatą ulicą. Obok, w głębokich wyko­
pach, pracują robotnicy. Krzysio z zachwytem woła do taty: 
„Tata, patrz, podz,emniaki!”

* * *
Pani w przedszkolu legionowskim opowjada dzecipm w star­

szej grupie o Warszawie — stolicy Polski. Następnie zwraca się 
do dzieci z pytaniem: „Czy któreś z was wie, co jest w War­
szawie?” Ania (lat 5) podnosi paluszek do gory i woła: „Pewex” !

*  *  *

Wszystkie chyba dzieci znają dobrze z bajek Babę-Jagę. Kto- 
regoś dnia Magda (lat 6) z mamą odwiedziły diocię, mieszka­
jącą ze swoją babcią, m ającą wtedy prawie 90 lat. Magda na 
widok staruszki ucieka w ramiona mamy i tuląc się do niej 
szepce: „Mama, Baba-Jaga!”

*  *  *

Po obejrzeniu dobranocki „Czarnoksiężnik z krainy Oz” Krzy­
sio (lat 6) bawi się z bratem Maćkiem (lat 4) w pokoju. Krzy­
sio buduje z klockow domek, który Maoiek złośliwie burzy. O- 
burzony Krzysio woła: ..Czy ty głupi jesteś?”, na co Maciuś z 
kamiennym spokojem odpowiada: „To ty nie wiesz, że ja  też 
niie mam rozumu?”

*  * *

Helenka (lat 3,5) postanowiła ubrać się sama, miała jednak 
trudności z włożeniem rączki w rękaw swetra. Wreszcie zde­
nerwowana rrfSwi: „Rozumek wie, jak  to zrobić a rączka me
wie..." * * *

Grześ (lat 4,5) oglądając książkę starszego brata, pyta: „Co tu 
jest napisane?” „Tu jest napisane, ze te książkę dostałem za 
dobre wvniki w nauce” — odpowiada brat. Grześ, który niedaw­
no robił badania lekarskie, mowi dumnie: „ja tez mam dobre 
wyniki — tam, w szufladzie!”
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DZIECI 
DZIECIOM

PARASOLKI

Parasolki są deszczowe 
lub słoneczne — kolorowe.
A gdy pada deszcz od rana 
parasolka roześmiana 
czeka na nas i chce w yjsc!

Ania, lat 5

BALONIKI

Z balonikiem każdemu weselej, 
z balonikiem idzie się śmielej, 
baloniki śliczne, kolorowe,

• ' i idą z nami i podnoszą głowy.
iw  — *

Arna, lat 5
12



¥  *

DWA P IE SK I

Jeden, piesek 
w śniegi wlazł, 
patrzy w górę: 
ile gwiazd!

Drugi piesek 
był malutki 
i się smucił 
w cztery smutki.

(Magdusia, lat 6)

M ÓJ POKOIK

Mój jest pokój, 
a w riim stolik, 
dwa krzesełka i wazonik, 
M oja lala oraz miś —
W pokoiku — ładnie dziś!

(Małgosia, lat 8) 
13



RAZ, DW A ,TR ZY,W YC H O DŹ TY!
Żółte słoneczko zza chmurki zerka,
Czy chcesz się z nami pobawić w berka?

•

Enk, perak, balon, 
a z balona 
wyszła wrona 
bardzo mądra 
i uczona. *
Kaczor Donald, Myszka Miki 
niosą dla nas dwa koszyki.
Co w nich mają?
Sma -ko-ły-ki!

*
Jedzie kareta, dzownek dzwoni,
Policz, panie, ile koni?
Raz, dwa, trzy, wychodź ty!*

Ene due rabe — 
połknął bocian żabę, 
a żaba bociana, 
jeszcze tego rana. *
Raz, dwa, trzy — 
nasza pani patrzy, 
nasza pani 
prosi patni, 
żeby pani 
naszej pani 
pożyczyła sani.



I TY MOŻESZ BYĆ 
MISTRZEM PATELNI!

Z a c h ę c a m y  W as do o d k r y c ia  w  s o b ie  ta le n tó w  k u lin a r n y c h . S ą  o n e  
n a p ra w d ę  b a rd z o  p r z y d a tn e  w  ró ż n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h , n a  p r z y k ła d  g d y  
w c z a s ie  w a k a c ji  z d a rz y  s ię  d łu ż e j p o s p a ć  lu b  z e c h c e c ie  u c z c ić  s m a k o ­
w ity m  ś n ia d a n k ie m  k o g o ś  z ro d ź m y . O to  b a rd z o  ła tw a  i  o ry g in a ln a  p o ­
t r a w a :  J A J K O  W  G N IA Z D K U .

D la  2 o so b  s ą  p o trz e b n e  2 k r o m k i C h leb a , d o ść  g ru b e , 1 ły ż k a  m a r g a ­
ry n y , d w a j a jk a ,  s o l, s p ro s z k o w a n a  p a p r y k a , n a tk a  p ie tr u s z k i . P o tr z e b n y  
s p r z ę t  t o :  1 s z k la n k a , 1 d e s e c z k a , 1 n ó ż , l  d u za  p a te ln ia , 2 ta le r z y k i .

W y tn ij s z k la n k ą  o tw ó r  w  ś ro d k u  k a ż d e j k r o m k i, p o s ie k a j o p łu k a n ą  
n a tk ę . N a r o z g rz a n e j n a  p a te ln i m a r g a r y n ie  p o łó ż  k r o m k i C h leb a , s m a z  
p rz e z  m in u tę  n a  m a ły m  o g n iu . O d w ró ć  i  w b ij j a jk a  d o  o tw o ró w  w  
k r o m k a c h . S m a ż  n a  b a r d o  m a ły m  o g n iu . G d y  b ia łk o  s ię  z e tn ie , w y jm i j 
k a ż d ą  k r o m k ę  n a  ta le r z y k  (m o żn a  o d c ią ć  , ,n a d p r o g ra m o w e ”  k a w a łk i  
b ia łk a )  i  p o sy p  s o la ,  p a p r y k ą  i n a tk ą . D la  4 o s ó b  t r z e b a  z w ię k s z y ć  
p r o p o r c je  i s m a ż y ć  d w u k r o tn ie . S m a c z n e g o !

Wytęż

wzrok...

. . . i  p o k a ż , ja k  ra a le c  
m o ż e  z n a le z ć  s w ą  p iłk ę  
n a  p la ż y .
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saxyr-\/Me'u
czyli o zdrowym  
ciele i zdrowym  

duchu
1. Spij przy otwartym oknie al­

bo otwórz okno na 10 min. 
przed spaniem!

2. P a m i ę t a j :  ja b łk o  n a  d z ień  
d o b r y , ja b łk o  n a  d o b r a n o c !

3. K ą p  s ię  co  d z ie ń ! U ż y w a j 
p r y s z n ic a !

4. U ż y w a j ty lk o  sw eg o  w ła s n e ­
go : r ę c z n ik a , g ą b k i , s z c z o te k , 
g r z e b ie n ia !

5. C z y ść  z ę b y  d w a r a z y  d z ie n n ie : 
r a n o  i  w ie c z o r e m ! K o n tr o lu j 
z ę b y  u d e n ty s t y !

6. G im n a s ty k u j s ię  c o d z ie n n ie !

7. P i j  m le k o !

8. J e d z  s u r ó w k i ja r z y n o w e  i  o - 
w o c o w e ! P i j  s o k i  o w o c o w e !

9. Jedz miód!

10. P o m a g a j w  p r a c a c h  d o m o ­
w y c h !

11. K ła d ź  rz e c z y  n a  s w o je  m i e j­
s c e !

12. U ż y w a j c o d z ie n n ie  r u c h u !  
P r z e b y w a j ja k  n a jd łu ż e j na 
ś w ie ż y m  p o w ie trz u  l

13. Od d z ie c iń s tw a  c h r o ń  o c z y !

14. U p r a w ia j s p o r ty  łe tn ie  i  z i­
m o w e !

15. U ś m ie c h a j s ię  — to  zaw sze  
p o m a g a !

16. B ą d ź  ż y c z liw y ! P o m a g a j s ła b ­
s z e m u !

17. S z a n u j p r z y r o d ę !

18. N au cz  s ię  c ie s z y ć  z rz e c z y  
d r o b n y c h !

19. N ie  m a r tw  s ię  d r o b ia z g a m i!

20. U w a ż a j n a  d ro g a ch  i  u l i c a c h !

i przede wszystkim miej zawsze 
przy s o b ie  4 „magiczne 'kluczyki” , 
które otwierają drzwi d o łatwiej­
sz eg o  życia wśród ludzi: 1 -S z c z e ­
r y  u ś m ie c h , 2 -P r z e p r a s z a m , je ś ­
l i . . . ,  3 -P ro s z ę  o . . . ,  4 -D z ię k u ję  z a ...

4 x
U Ś M I E C H
P R O S Z Ę
D Z I Ę K U J Ę
P R Z E P R A 5 Z
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Tym, którzy w  letnim sezonie wybie­
rają się na wędrówki drogami Dolnego 
Śląska, nadarza się rzadka okazja spot­
kań z niezwykłymi, choć wciąż lekcewa­
żonymi pomnikami naszej przeszłości — 
z krzyżami pokutnymi. Wyciosane z ka­
mienia, stoją na polach, przy niepozor­
nych ścieżkach, czasem w lasach czy za­
gajnikach. Niekiedy można zauważyć in­
ne, wmurowane w  cmentarne ogrodzenia 
lub w ściany kościołów.

Region dolnośląski — podobnie jak  o­
bszar po drugiej stronie polskiej g ran i­
cy — jest szczególnie zasobny w  owe 
pam iątk1, którym  daw niej przypisyw ano 
rozm aite znaczenie, częstokroć łącząc je 
z różnymi miejscowymi podaniam i. U 
nas ten rodzaj zabytków  m e  jest pow ­
szechnie znany, zaś w  książkach najczęś­
ciej przem ilcza się ich istn ienie i rolę w 
chrześciajńskiej sztuce europejskiego 
śrdniowiecza. Stosunkow o najw ięcej w ie­
dzą d nich miłośnicy regionalnej spuściz­
ny historyczno-kulturalnej, aczkolwiek 
do te j pory zbadano je  na tyle dokład­
nie, że przynajm niej w śród znawców nie 
w yw ołują rozbieżnych domysłów i tłum a­
czeń.

B rutalność obyczajów i prym ityw na u- 
mysłowość cechujące na ogół daw ne spo-

gdzie najłatw iej dokonywano naDadu. Ale 
rów nież na skrzyżowaniach gościńców 
oraz w pobliżu gospód i kościołów, gdzie 
nierzadko dochodziło do międzysąsiedz- 
kiej albo całkiem  przypadkowej kłótni 
czy zwady. Do ciekawiej położonych n a ­
leży krzyż przy schronisku na przełęczy 
K ow arskiej czy inny, na granicy z Cze­
chosłowacją, między D usznikam i i Z ie­
leńcem.

Spotyka się co najm niej kilkanaście 
form  tych krzyży i ich odmian. N ajw ię­
cej je s t na Dolnym Śląsku grubo ciosa­
nych, o regularnych kształtach, ale nie 
są rzadkością krzyże „m altańskie”, o pod ­
wojonych, szpiczastych, zakończeniach r a ­
mion — np. w  Strzeblew ie, Dolnym Wi- 
toszowie, Bagieńcu. Inne ozdobione są 
aureolą lub specjalnym  w yobrażeniam i 
ku czci osoby zam ordow anej. Na ogół no­
szą w izerunki narzędzi dokonanej zbrod­
ni: miecze, szable, włócznie, łuki, kusze 
i strzały, siekiery i noże, a także widły 
i łopaty. Na najpóźniejszych, X V III- 
wiecznych umieszczano nazwiska, datę 
i opis okoliczności traged ii — jak  w Zby- 
lutowie, Batorowie czy Międzylesiu. 
Szczegóły te  n a  ogół za ta rte  m ierzą 
około 2 m etrów, najm niejsze — ok. 30 
centym etrów , lecz można zauważyć, że 
im  dalej od m iejscowych kamieniołomów, 
tym  m niejsze i nieliczniejsze są pokut­
ne krzyże.

Kamienni świadkowie pokuły
łeczności chrześciajńskie spraw iały, że i 
kary  za grzechy nakładane przez Kościół 
były znacznie ostrzejsze niż obecnie. Do­
tyczyło to zwłaszcza przypadków  prze­
stępstw  publicznych, zagrażających życiu 
łub zdrowiu. M ord (hom icidium  voluna- 
tarium ) czy zabójstwo (homieidium 
involuntarium ) pociągały za. sobą całko­
w itą  odmowę rozgrzeszenia, bądź też u­
dzielenie go raz w  życiu — na łożu 
śmierci. Już synod w Ancyrze w  314 r. 
zdecydował, iż m orderca ma podlegać do­
żywotnej pokucie. Późniejsze svnody koś­
cielne w  Leridzie (546) i Reims (625 r.) 
złagodziły to  postanowienie, orzekając że 
naw et zabójcy przysługuje K om unia św. 
w chwali śm ierci. W następnych stu le­
ciach jeszcze bardziej łagodzono poku t­
ne sankcje i reguły, szczególnie wobec 
możnych.

U siłując surow ą pokutą i innym i k a ra ­
mi w yplenić panu jącą wciąż gwałtowność 
obyczajów, Kościół dążył zarazem  do 
zlikw idow ania odwiecznej i bezwzględ­
nej zasady „oko za oko”, czyli obowiąz­
ku mszczenia czyjejś śm ierci lub  okale­
czenia przez najbliższych krew nych. Re­
gułę zemsty rodowej — „w różdy” albo 
„w rażdy” (stąd „w róg” !) — tępiono na 
rzecz zadośćuczynienia innego rodzaju, 
pozw alającego uniknąć dalszych k rw a­
wych ofiar, np, uzyskiw ania za zabitego 
okupu, w ypłacanego pokrzywdzonej ro ­
dzinie. Ta popierana przez Kościół po­
stać zadośćuczynienia u Słowian znana 
była daw niej jako „główszczyzna” lub 
„naw iązka”. Oczywiście poza n ią obowią­
zywała norm alna pokuta kościelna za 
naruszanie przykazania. W ciągu wieków 
Kościół spełnił ogrom ną m isję na tym  
polu, ograniczając barbarzyństw o i ok ru ­
cieństwo typowe dla „nowych” chrześci­
jan  wczesnośredniowiecznej Europy.

Krzyże pokutne i ich skrom niejsza fo r­
m a — tzw. kam ienie m ordercze albo 
krzyżowe, są  bardzo ciekawvm  przykła­

dem  połączenia kary  nałożonej przez sąd 
i poku ty  należnej Kościołowi. Do kar za 
spowodowanie m ordu czy zabójstw a n a ­
kładanych przez w ładze sądowe w  XIV 
wieku, należało pokrycie kosztów po­
grzebu, a często i zapew nienie u trzym a­
n ia rodzinie zabitego. Także odbycie po­
kutnej pielgrzym ki, dostarczenie wosku 
na świece dla miejscowego kościoła oraz 
w ystawienie w  m iejscu zbrodni krzyża 
pokutnego lab  przynajm niej kam ienia z 
krzyżem. Po tym  dopiero mogło dojść do 
odpuszczenia w iny i po jednania się przy 
krzyżu z pokrzw dzoną rodziną, co ozna­
czało zarazem  wyrzeczenie się przez nią 
obowiązku „w rażdy”. Na Śląsku praw o 
to działało szczególnie w  Jatach 1300-1500, 
a . gdzieniegdzie naw et jeszcze w  począt­
kach XVII w ieku. N ieliczne - krzyże po­
kutne staw iane były jeszcze w  następnym  
stuleciu, lecz tylko przez w łasną rodzinę 
ku pam ięci zamordowanego.

Na Dolnym Śląsku naliczono dotąd 
około 400 krzyży pokutnych i m niej w ię­
cej tyleż na terenie sąsiedniej Saksonii 
w  NRD. N otom iast z obszaru Dolnego 
i Górnego Śląska znanych jest zaledw ;e 
13 kam ieni krzyżowych. Pokutne krzyże 
wykonyw ano najczęściej z miejscowego 
m ateria łu : koło S trzelina i Sobótki — z 
granitu , a np. koło Bolesławca i Lwówka 
Śląskiego — z piaskowca. Dla zaznacze­
nia pokutnego m iejsca w ykorzystywano 
też czasem po prostu  okoliczne głazy 
narzutow e. Najw ięcej krzyży znaleziono 
na Ziemi Świdnickiej (ponad 80), w  oko­
licach W rocławia i Środy Śląskiej (po 
ok. 40), Jeleniej Góry, Legnicy, Jaw oru, 
Złotoryji, S trzelina, Ząbkowic, Dzierże- 
r.:owa, Lwówka Śląskiego i Nysy (ponad 
20-30 w  każdym  powiecie).

Pom niki te z zasady wznoszono na 
m iejscu zbrodni, zwykle dość n iedostęp­
nym : w  wąwozach, leśnych ostępach, na 
polach i mało uczęszczanych ścieżkach,

Badacze tych ciekawych zabytków 
dzielą je  dziś dodatkowo na w olnostoją­
ce — w  gąszczu (np. w Sudetach) i na 
otw artej przestrzeni oraz na w m urow a­
ne ,— w  zew nętrzne ściany kościołów, 
ich nawy, mury, cm entarne. Jeden z nich 
w m urow ay jest w wieżę kościoła w 
Chróśnicy, inny —■ w szczyt ściany koś­
cioła w  Modliszowie. W iele pokutnych 
krzyży przenoszono z pierw otnych miejsc 
w XVII w., ustaw iając je, a naw et gru­
pując na cm entarzach, w  parkach, przed 
kościołami — szęść zebrano w  W ierzbnej, 
aż 10 w  Studnicy, poza tym  w takich 
miejscowościach jak  Słup czy P iotrko­
wice.

Ich przydatność w  charakterze m ate­
riału  budow lanego przyczyniła się do de­
w astacji tych zabytków. W stawiano je w 
mosty, budynki, naw ierzchnię dróg, a w 
Bytomiu Odrzańskim  w budow ano naw et 
do kościelnej wieży. To bezmyślne nisz­
czenie pokutnych krzyży trw ało  i po o­
statn iej wojnie. Późno objęła je  ochrona 
praw na na mocy ustaw y z 1962 r. o o­
chronie zabytków ku ltu ry  i muzeach, co 
w  rzeczywistości w cale nie przeszkodzi­
ło dalszem u ich dew astow aninu. Większe 
znaczenie ma spis wszystkich odnalezio­
nych krzyży pakutnych, prow adzony od 
szeregu la t przez wojewódzkie ośrodki 
dokum entacji zabytków  oraz centralny 
ośrodek w  stolicy, usta la  on bowiem stan 
posiadania, pozw alając stw ierdzić uszko­
dzenia i braki. Jednakże zapew nienie im 
poza salam i m uzealnym i skutecznej o­
chrony jest niemożliwe. Jeśli więc napo t­
kam y gdaieś przypadkiem  kam ienny krzyż, 
szanujm y go jako św iadectw o czyjejś 
śmierci i cudzej pokuty sprzed wieków.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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B ielany . R ysunek  A ndriollego

Chrońmy to. co pozostało

Stolica Polski obdarow ana została przez natu rę  skarbem  niespoty­
kanym  w żadnym  mieście Europy. Las Bielański jest bowiem n a j­
starszym  relik tem  W arszawy, obrazem  puszczańskiego terenu, na 
którym  powstało miasto.

Las Bielański, będący zabytkiem  przyrody, stanow i pozostałość 
puszczy, k tó ra  do XIV  w. pokryw ała obszary Mazowsza. Zachowany 
w  W arszawie jej fragm ent daje lepszy obraz daw nych lasów niż is t­
niejące do dziś duże kom pleksy leśne, takie jak  pobliska Puszcza 
K am pinowska czy Puszcza Biała. Decyduje o tym  nie zmieniony od 
wieków charak ter drzewostanów rezerw atu  Lasu.

Las w  pobliżu m iasta to przede w szystkim  źródło budulca i opa­
łu, szczególnie w  okresach dawniejszych, kiedy domy stare j W arsza­
wy w  znacznej m ierze były budowane z drew na. Jak ie  więc czyn­
niki złożyły się na to, że został on uratow any przed piłam i i sie­
kieram i drwali? Las Bielański zawsze w swej historii m iał możnych 
opiekunów.

Do XX w. Las pełnił głównie funkcje rekreacy jne bądź to  jako 
miejsce polowań, bądź też odpustów  i zabaw ludowych. W następ­
nym  okresie stanow ił on teren  wojskowy. To ocaliło go przed zu­
pełną zagładą, lecz nie ochroniło przed poważnymi stratam i. W 1907 r., 
kiedy oddawano Las do użytkow ania W arszawskiem u Okręgowi W oj­
skowemu, na jego powierzchni znajdowało się 30.479 sztuk starodrze- 
w ia dębowego. Spis przeprow adzony w  1. 1968—1969 w ykazał już 
tylko 2700 okazów starych dębów. Nasze stulecie okazało się dla 
Lasu Bielańskiego dużo trudniejsze niż poprzednie trzy wieki, w 
ciągu których Las zachował swą urodę i piękne drzewostany, mimo 
że tędy przebiegał bardzo uczęszczany tra k t łączący W arszawę z Za- 
kroczymiem.

W latach 1907—1934 „las zm ienił się nie do poznania, stał się tak

rzadki, że możliwe, że w  niektórych partiach  nie pozostało połowy, 
a naw et trzeciej części drzew. Poszycie lasu znikło, a tam , gdzie 
była dw ukośna traw a, obecnie znajdują się całe połacie bez źdźbła 
roślinności”. Władze miejskie, k tóre przejęły Las Bielański w  1934 r., 
podjęły energiczne kroki zm ierzające do ochrony i resty tucji Lasu 
przez zarządzenia ochronne, cięcia san itarne i dosadzenie kilkuset 
młodych dębów.

K olejny cios zadała Lasowi II w ojna światowa. W ładze okupa­
cyjne prowadziły masowo ścinkę drzew, szczególnie w  południowych 
częściach Lasu, zaś ludność pozyskiwała tam  drew no na opał. Dziś, 
w  42 la ta  od zakończenia II wojny światowej, ponad połowa dębów 
nosi na sobie ślady niezabliźnionych do końca ran  w ojennych. Oka­
leczenia drzew otworzyły drogę dla szkodników. Obecnie większość 
ocalałych starych drzew  jest chora. W takich w arunkach w 1973 r. 
zachowana część historyczna Lasu Bielańskiego została uznana za re ­
zerw at przyrody.

Mimo ■ zniszczeń, flora Lasu w ykazuje duże bogactwo. Na stosunko­
wo m ałej przestrzeni rezerw atu  i w  jego najbliższej okolicy można 
znaleźć 414 gatunków  roślin, w  większości dzikich, częściowo dosadzo- 
nych tu  przez człowieka. Licznie z w ystępujących tu  roślin to p raw ­
dziwe rarytasy , stanowiące rzadkość na Mazowszu, a naw et we florze 
Polski. W arto więc zdać sobie spraw ę z tego, że rezerw at ten po­
zostaje w ażną ostoją, w  której przechowywane jest bogactwo naszej 
flory.

Św iat zwierzęcy Lasu Bielańskiego stanow i w ielką tajem nicę. O ile 
bowiem w ystępujące tu  rośliny liczymy w setkach gatunków, o tyle 
zw ierzęta przyszłoby liczyć w  tysiącach, czego dotychczas n ik t nie 
był w  stanie uczynić. Tu odnajdyw ano i opisywano nieznane dotąd 
gatunki zwierząt. Liczne z nich m ają tu  jedyne swe stanowisko na 
Mazowszu, więc i dla fauny Las stanow i w ażną ostoję.
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B ielany  od s tro n y  W isły

itd ik t l/O anz(um :f
Ten rezerw at jest i pow inien pozostać św iątynią przyrody. Czy tak 

się stanie, zależeć będzie od tych wszystkich, którzy przekraczają je­
go granice. Obecnie spraw a Lasu Bielańskiego jest tym  ważniejsza, 
że Las, przez ponad 100 la t odcięty od W arszawy przez Cytadelę, 
k tóra zaham owała rozwój budow nictwa na tym  obszarze, dziś stal 
się autentycznym  rezerw atem  śródm iejskim . Dookoła rośnie zabudo­
w a osiedli Bielan, Młocin i M arym ontu. Budownictwo mieszkaniowe 
chw yta Las Bielański nie za gardło, lecz za korzenie, spod których 
zaczynają uciekać w  głąb gruntów  wody. Położone w niedalekiej 
odległości H uta W arszawa i Elektrociepłow nia Żerań na przem ian 
w ysyłają w k ierunku  Lasu spaliny ze swych kominów. Ochrona w ar­
tości przyrodniczych Lasu Bielańskiego w ym aga dostosowania do no­
wych w arunków  środowiska, jakie pow stały w w yniku rozw oju W ar­
szawy.

•  * *

Na terenie Lasu Bielańskiego, w  pobliżu wyniosłej skarpy w iśla­
nej, na Górze Polkowskiej znajduje się zabytkowy zespół budowli 
pustelni kam edulskiej. Unikalne, siedem nastowieczne założenie p rze­
strzenne i arch itek tu ra  terenu  zrealizowane zostały w  ścisłym po­
w iązaniu z kom pleksem  leśnym, a tradycyjne w yjazdy w arszaw ia­
ków na Bielany w  okresie Zielonych Św iąt najlepiej charak teryzują 
współzależność historii użytkow ania lasu i pustelni.

W arszawska pusteln ia kem edulska była fundacją królew ską. K ról 
W ładysław  IV, w ypełniając ślubowanie uczynione w 1634 r. pod Smo­
leńskiem, aktem  z 5.IX.1639 r. nadał kam edułom  — pustelnikom  
kongregacji Monte Corona te ren  pod budowę erem u i kościoła na Gó­
rze Polkow skiej; fundację zatw ierdził sejm  w 1641 r.

Podobnie jak wszystkie pustelnie włoskiej kongregacji Monte Co­

rona, do k tórej należały erem y polskie i litewskie, zespół zwany 
„Monte Regio” — Górą K rólew ską — zlokalizowany został, zgodnie 
z regułą, w śród lasów, na pustkow iu, w odległości m niejszej jak jed­
na m ila od m iasta. W obrębie klauzury otoczonej m urem , zlokalizo­
wano 2 zespoły funkcjonalne: przy dziedzińcu frontow ym  przed 
kościołem portiern ię i foresterię (dom gościnny) ze sta jn iam i oraz 
kaplicę dla kobiet (dostępną z zew nątrz klauzury), a za kościołem do­
datkowo odgrodzone m urem  od pozostałych części 4 rzędy domków 
pustelniczych; niezbędne w każdym  klasztorze budynki, jak  np. re ­
fektarz, kuchnia ze spiżarnią czy in firm eria z apteką, dom braci, 
były na Bielanach usytuow ane z boku terenu  domków eremickich. 
Zabudow ania otaczał wokół pas zieleni (ogrody warzywne, sad), a od 
zachodu staw y (z młynami) i budynki gospodarcze. Teren k lasztoru 
m usiał być w całości ogrodzony m urem  i jeszcze na zew nątrz izo­
lowany lasem, zgodnie z regułą: „Pustelnie nasze m ają być między 
gęstym i lasami, k tóre sadzeniem, szczepieniem, obcinaniem niech się 
zachow ują i pom nażają i dlatego w  obrębie Erem u drzew ścinać nie 
wolno, aby nie zniszczyć piękności m iejsca; a kto bez pozwolenia 
przeora w ytnie jakie zielone drzewo, za każde ma pościć raz o 
chlebie i wodzie”.

Dawne granice pustelni są dziś jeszcze łatw o czytelne, a arch itek ­
tu ra  zespołu domków pustelniczych zachowała dotąd swoją skalę i 
kam eralność.

Z punk tu  w idzenia ochrony konserw atorskiej jakiekolw iek inw e­
stycje, nie respektujące uk ładu  przestrzennego i skali architektonicz­
nej budowli — są niedopuszczalne. Zawsze bowiem dwa organizmy
— pustelnia i las — tw orzyły nierozerw alną całość. Doskonale rozu­
mieli to daw ni członkowie Tow arzystw a Opieki nad Zabytkam i P rze­
szłości.

E.S.

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

Częściej niż kiedykolwiek do 
tej pory sięgają dziś wyznawcy 
Chrystusa po Pismo Święte. 
Wszystkie jednak wydania tej 
księgi opatrzone są raczej 
skromnymi komentarzami. Nie 
należy się więc dziwić, że Czy­
telnicy nasi raz po raz zwracają 
się do nas z pytaniami, dotyczą­
cymi rozumienia niektórych 
fragmentów. Biblii. Należy do 
nich również p. Maria B. z Tu­
choli, która w  swym liście pisze 
między innymi:

„Od pewnego czasu mam pew­
ne trudności, których sama nie 
jestem w  stanie rozwiązać. Dla­
tego proszę o wyjaśnienie mi 
następujących problem ów:

Czy mogę spowiadać się przed 
samym Bogiem, bez pośredni­
ctwa kapłana i następnie przy­
stępować do Komunii świętej? 
Przed kilku laty przeczytałam 
bowiem w  jednym z tygodników  
religijnych odpowiedź i na jej 
podstawie wywnioskowałam, że 
jest to możliwe...

Etyka 
na co dzień

Dziś w  naszym  tygodniku w ie­
le m iejsca przeinaczam y dla 
dzieci. Ale 1 czerwca to rów ­
nież dzień refleksji dla doro­
słych — bo dziecko to  przecież 
człowiek, m ały człowiek.

Równie w ażne jak  jego zdro­
wie fizyczne jest zdrowie psy­
chiczne. Tak jak  w  sporcie roz­
w ija ją  się przez tren ing i m ięś­
nie, tak  samo cierpliw ie i n ieu­
stannie m usim y pobudzać w 
dziecku przyzwyczajenie zdro­
w ia psychicznego.

Jeśli chcemy, aby dziecko w y­
rosło na czowieka w artościow e­
go, szczęśliwego i dobrego, m u­
sim y przyzwyczajać je  od małe-

Król Dawid — jak opowiada 
druga księga Samuela — był 
sługą Boga-Jahwe. Z tej też ra­
cji powinien zawsze kierować 
się prawem Bożym. Tymczasem, 
jak wiadomo z Biblii, walczył z 
sąsiednimi narodami, zwyciężał 
js  i mordował... Ponadto zabrał 
żonę Uriaszowi, jego zaś samego 
polecił podczas bitwy postawić 
w  pierwszej linii, by zginął w 
walce...

Natomiast pierwsza księga 
Królewska wspomina, że następ­
ca Dawida król Salomon, „miał 
siedemset żon i trzysta nałożnic” 
(1 Kri 11,3). Dlaczego tak było? 
Przecież był on władcą mądrym 
i bogobojnym. Jak to jednak po­
godzić z jego postępowaniem?...

Wreszcie w księdze Kaznodziei 
Salomona (zwanej również księ­
gą Kohelet lub Eklezjastesa), 
spotkałam takie wyrażenie: „Bo 
los synów’ ludzkich jest taki, jak 
los zwierząt... Jak one umierają, 
tak umierają tamci; i wszyscy 
mają to same tchnienie. Czło­
w iek nie ma żadnej przewagi 
nad zwierzęciem. Bo wszystko 
jest marnością” (Kch 3,19). Jak 
należy rozumieć przytoczony 
tekst? Wydaje się bowiem, iż — 
według zdania autora tej księgi
— człowiek, podobnie jak zw ie­
rzęta, nie ma duszy”.

Szanow na P ani M ario! N aj­
praw dopodobniej zrozum iała P a­
ni w spom nianą odpowiedź n ie­
właściwie. W norm alnych bo­
wiem  w arunkach  do uzyskania 
odpuszczenia grzechów nie w y­
starczy  samo w yznanie swych 
grzechów przed Bogiem, ale ko­
nieczne jest rów nież kapłańskie 
rozgrzeszenie. U stanaw iając bo­
wiem  sakram ent pokuty, Zba­
wiciel . powiedział apostołom 
i ich następcą biskupom

i kap łanom : „Którym kolwiek 
grzechy odpuścicie, są im  od­
puszczone’' (J 20-23). Ze słów 
tych wynika, że do uzyskania 
odpuszczenia grzechów’ koniecz­
n a  jest ingerencja kapłanów , 
jako szafarzy sakram entu . Jedy­
nie w  niebezpieczeństw ie śm ier­
ci (kiedy b rak  jest kapłana;, 
m ożna uzyskać odpuszczenie 
grzechów przez ak t żalu dosko­
nałego.

N atom iast to, o czym w spo­
m ina P ani w  dalszej czę»ci sw e­
go listu  jest. tylko dowodem, że 
i „słudzy Boga” podlegali ludz­
k im  słabościom. Nie inaczej 
w ięc było i  w  przypadku D aw i­
da. Jednak  zawsze przestrzegał 
on zasad praw orządności (i sp ra ­
wiedliwości. We w spom nianej 
bow iem  księdze czytamy: „P a­
now ał Dawid jako król m d  ca­
łym  Izraelem... przestrzegał 
praiwa i zasad spraw iedliw ości 
wobec całego lu d u ” (2 Sm  8,15).

W czasie swego panow ania 
rzeczywiście prow adził Dawid 
liczne w ojny (z F ilistynam i, Sy­
ryjczykam i, M oabitam i i Edo- 
m itam i), ale były to  przew ażnie 
w ojny o charakterze obronnym . 
Jeżeli zaś czasami mordował 
wrogów, stosował się do p an u ją ­
cych zwyczajów. Jednak  tym  
sposobem shołdował sobie w ro­
gów’, rozszerzył grainice państw a 
oraz zapew nił jego mieszkańcom 
trw ały  pokój. Toteż za jego n a ­
stępcy „Judejczycy i Izraelici 
mieszkali... bezpiecznie, każdy 
pod swoim  krzew em  w innym  i 
pod swoim  drzew em  figowym 
od Dan aż po Beer-Szebę, przez 
wszytkie dni Salom ona” (1 K ri 
4,25).

Nie po trafił jednak  D aw id o­
panow ać się w  życiu osobistym. 
Uniesiony bow iem  nam iętnością 
zgrzeszył z B atszebą, zaś jej 
męża U riasza polecił wysłać na 
pew ną śmierć. U pom niany przez 
proroka N atana, D awid pokuto­
w ał i przepraszał Boga za swój 
upadek. Ale niezależnie od tego

m usiał ponieść karę. Bowiem 
córka jego T am ara została 
zgwałcona przez b ra ta  swego 
Ammoina, za co zabił go Absa- 
lom  mszcząc się za krzywdę 
siostry. Tenże sam  Absalom 
w krótce potem  zbuntow ał się 
przeciw  ojcu i chciał go zrzucić 
z tronu.

Pam iętać jednak  należy, że za 
czasów króla Salom ona idea 
m ałżeństw a monogamicznego nie 
była jeszcze w pełni w ykształ­
cona. Toteż wśród ludów 
Wschodu powszechnie jeszcze 
praktykow ano w’ielożeństwo. 
S tąd też i Salom on postępował 
zgodnie z panującym i zwycza­
jam i. M ożna jednaik przyjąć, że 
w  w yrażeniu  m ów iącym  o „sied­
m iuset żonach praw ow itych i 
trzystu nałożnicach” jest trochę 
wschodniej przesady, m ającej 
na celu podkreślenie przepychu 
dw oru królewsikiego.

Słow a z księgi Kaznodziei S a­
lom ona tłum aczone są pow ­
szechnie, że „wszyscy” — tak  
ludzie, jak  i zw ierzęta — m ają 
to samo tchnienie czyli oddech, 
będący podstaw ą życia jednych 
i drugich. Wp^aiwdzie dalszy 
ciąg przytoczonego przez Panią 
tekstu brzm i: „Człowiek nie ma 
żadnej przewagi nad zw ierzę­
ciem. Bo wszystko jest m arnoś­
cią. W szystko idzie n a  jedno 
rriiejsce; wszystko pow stało z 
prochu ii wszystko w  proch się 
obraca” (Koh 3,19-20). Jednak 
nieco dalej tein sam  autor 
stw ierdza: „Bo w  k rain ie u m a r­
łych, do k tórej idziesz, n ie  ma 
działan ia” (Koh 9,10). Ta k ra ­
ina to Szeol, dokąd — w edług 
przekonania panującego u Iz ra­
elitów .— tra fia  nie ciało, które 
w proch się obraca, lecz dusza 
człowieka.

Łączę dla Pani i pozostałych 
Czytelników’ pozdrowienia w  
Zbawicielu naszym, Jezusie 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

go, aby nie myślało tylko o so­
bie, aby um iało zawsze w sta­
wić się w położenie drugiego. 
Aby nie śm iało się z nieszczęś­
cia czy z kalectw a, ale w spół­
czuło. Aby broniło słabszego, o­
piekowało się młodszym, pom a­
gało człowiekowi starem u, nie 
męczyło zwierząt. Aby miało po­
czucie obowiązku, zawsze brało 
udział w pracach domowych do­
stosowanych odpowiednio do je ­
go możliwości i aby od małego 
uczyło się mówić praw dę.

Gdyby w szystkie m atki w 
rów nej m ierze dbały o zdrowie 
psychiczne swego dziecka, jak
o jego zdrow ie fizyczne, nie by­
łoby w śród ludzi tak  w ielu 
chorych na znieczulicę i takiego 
braku  poczucia obowiązku.

Dorosłych za późno jest u ­
czyć podstawowych norm  etycz­
nych.

*

„Wszelkie nauczanie jest n a j­
lepiej osiągane w  form ie roz­
rywki.

Pozwólmy, aby dziecięca p ra ­
ca i nauka były rodzajem  za­
baw y”.

Platon, Rzeczpospolita

*

„Aby można było ocenić d ru ­
giego, trzeba przedtem  przejść 
przez góry a doliny, przez które 
on przejść m usiał” — powiada 
porzekadło staroindiańskie.

*

W japońskim  parku  Nikko są 
trzy  sław ne m ałpki. Jedna z 
nich trzym a ręce na oczach, 
druga na uszach, trzecia n a  u ­
stach. M ałpki te  uczą przechod­
nia : „Nie patrz  na zło — nie 
słuchaj zła — nie mów zła!”

*

M urzyńskie porzekadło radzi: 
„Jeśli chcesz wiedzieć, czy to 

zło, czy dobro, inie spiesz się, 
nie bój się usiąść i przemyśleć 
to raz jeszcze.”

*

Gdy M arka Tw aina zapytano, 
jaka jest ' różnica m iędzy czło­
w iekiem , a zwierzęciem — od­
powiedział:

„Człowiek może albo powinien 
czerw ienić się. Zwierzę nie m o­
że”.

*

Największym  w rażeniem  dla 
człowieka z pierwszej w ypraw y 
na księżyc w  lipcu 1969 roku 
był podobno w idok planety 
Ziemi. W ydaw ała się ta k  bardzo 
mała, biedna i bezradna w 
porów naniu z całym kosmosem, 
że wypowiedziano w’tedy nastę­
pujące pam iętne zdanie:

„Gdyby wszyscy ludzie mogli 
to widzieć, nie zabijaliby siebie 
w zajem nie więcej, lecz wszyscy 
złączyliby się razem .”

W naszych czasach na pewno 
jest w ażniejsze niż kiedykolwiek 
przedtem , aby każdy naród sza­
nował p raw a innych narodów, a 
każdy człowiek s ta ra ł się być 
człowiekiem dla człowieka.

(za A. Korsak-Mikulską 
„Od kołyski do mundurka” — 

oprać, ed)
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I od razu, bez wszelkich ceregieli, których był zawsze przeciw ni­
kiem, objął jej kibić i przyciągnął do siebie.

O depchnęła go z taką siłą, że upadł na stół, i dopadła drzw i, go­
tow a krzyczeć.

— Phi, zostań... B rzdąc jesteś głupi!... zostań!... Chciałem  sig tobą 
zająć, pomóc ci, ale kiedyś głupia, dym ajże sobie chóry do śmierci!...

Dopił resztę koniaku i wyszedł.
Pod w erandą siedział Cabiński z reżyserem.
— M a jak i głos?... — zapytał pierwszy, k tó ry  w idział Jan k ę  w cho­

dzącą do gabinetu.
— Ma! To nu ta  jeszcze nie zaatakow ana — dorzucił w ybuchając 

grubym  śmiechem.
— Ale do wzięcia?... — powiedział Topalski.
— Spróbuj. Tylko ostrzegam , że tak ie krow ienty  — to się ceni...
— Chciałeś?...
— Wolę pełny an tałek  niż dziewicę... G arson! piw a!
— Sopran?
— Ho! ho! coś niesłychanego prawie... alt!
Jan k a  siedziała z godzinę w gabinecie nie mogąc się uspokoić i nie 

mogąc przyciszyć oburzenia i złości, k tó ra  ją  przejm ow ała tak  gw ał­
townie, że chw ilam i gotowa była iść za nim  i czym bądź, co spotka 
n a  drodze, rozbić m u głowę i bić... bić do śmierci.

To, co ją  spotkało, było tak  bru talne, tak  podłe, że w styd zalewał 
jej oczy łzami gorzkiego upokorzenia. Odchodziła od przytom ności 
praw ie, że to ją  mogło coś podobnego spotkać!...

Były m gnienia, w  których zryw ała się, jakby  chciała uciec z tych 
m urów, spośród tych ludzi, ale opadała natychm iast z jękiem , bo 
przypom inała sobie, że jest bezdomna.

— Gdzie? ... i po co? Zostanę!... zniosę wszystko, jeśli wszystko 
znieść potrzeba, ale dojdę tam, gdzie chcę... muszę!... — m ów iła sobie 
z m ocą — muszę!...

I zacinała się w  zdeterm inow anym  uporze. Z bierała w  sobie w szyst­
k ie siły do w alki jak iejś z życiem, z niepowodzeniem , z przeszko­
dami, ze św iatem  całym, złym i w rogim  — i przez chw ilę w idzia­
ła  się na jakim ś zaw rotnym  szczycie, gdzie była sław a i upojenie 
zwycięstwem, ale nie uczuła się tym  szczęśliwą, nie!... bo m ajaczył 
wyżej jakiś szczyt inny, potężniejszy, ku k tórem u pięli się ludzie.

— Dobrzem zapłaciła za przyjęcie do teatru!... — pow iedziała do 
siebie wchodząc za kulisy.

Sow ińska przybiegła do niej, patrzy ła jej w  oczy długo i nieznacz­
nie chciała wybadywać, ale Jan k a  pow iedziała jej wręcz pogardliwie.
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— Dziękuję pani za radę i za... pozostaw ienie m nie samej z bydlę­
ciem!...

— Spieszyło mi się... nie zjadł pani... to  dobry człowiek...
— To niechże pani córkę sw oją zostawi tem u dobrem u człowieko­

wi!... — pow iedziała szorstko.
— Moja córka nie jest ak torką — odpowiedziała stara.
— A!... nic to... tylko nauka — szepnęła odchodząc od Sowińskiej.
S potkała Cabińskiego i przystępując do niego rzekła.
— P rzyjm ie m nie dyrektor?...
— Już pani jesteś w  tow arzystw ie. O gażę to się którego dnia 

umówimy.
— Co będę grać na pierw szy występ?... Ja  bym chciała grać K larę 

w e W łaścicielu Kuźnic.
Cabiński spojrzał się bystro i zasłonił usta  ręką, żeby nie parsknąć 

śmiechem.
— Zaraz... zaraz, m usi się pani obznajomić ze sceną. Tymczasem 

będzie pani w ystępować w  chórach. M ówił mi Halt, że pani grasz 
na fortepianie i znasz nuty. Ju tro  dostanie pan i p a rtie  z operetek, 
jak ie grywam y, i nauczy się pani chórów.

Jan k a  chciała coś mówić, ale Cabiński zakręcił się i poszedł.
— Albo kom ediantka, albo m a srogiego bzika!... — szepnął przy­

sta jąc nagle; uśm iechnął się, m achnął ręką i poszedł szybko na 
ogródek.

Janka poszła do garderoby i zaledwie uchyliła drzwi, gdy ją  ktoś 
pchnął, drzwi zatrzasnął przed nosem i ze złością zawołał:

— Ńa górę! tam  chórzystk i!...
Chciała uderzyć w  drzw i z gniewu, jaki ją  opanował, ale zacięła 

tylko usta  i poszła na górę.
G arderoba chórzystek był to wąski, długi i niski pokój. Szeregi 

gazowych św iateł nad prostym i z desek stołam i, biegnącym i z trzech 
stron przy ścianach, płonęły bez osłon. Ściany były sklecone z nie- 
heblowanych ani m alow anych desek, popisane nazwiskam i, datam i, 
dowcipami i karykaturam i, robionym i węglem  lub szm inką czerwoną.

Na w olnej ścianie w isiały całe pęki sukien i kostiumów.
Ze dwadzieścia kobiet siedziało rozebranych przed lustram i n a j­

rozm aitszych kształtów , a przed każdą paliły  się świece.
Janka, zobaczywszy niedaleko ode drzw i wolny stołek, usiadła

i zaczęła się przyglądać.
— Przepraszam , to moje m iejsce! — zaw ołała jakaś tęga brunetka.
Jan k a  stanęła z boku.
— P ani przyszła do kogo?... — pytała się ta  sam a nacierając sobie 

tw arz w azeliną, pod puder.
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O W I C K I

POZIOMO: A -l) miejsce zetknięcia się dwóch ścian, węgieł, B-8) 
domena prestid ig itatora, C -l) osoba przystępująca do spowiedzi, D-8) 
ką t m ierzony od k ie runku  północy, E -l) znak przestankow y, F-7) ze 
śmigami, H -l) nożyce ogrodnika, 1-7) kaw ałek nieprzem akalnej tka - v  ^  
niny używ anej przy opatrunkach, K -l) chrząszcz, szkodnik drzew,
L-6) miłośniczka, zwolenniczka, M -l) kondygnacja budynku, N-6) roz­
legły widok. ^  
PIONOWO: 1-A) wyczyn chuligana, 1-H) chabeta, 3-A) naczynie k u ­
chenne, 4-K) pismo dyplom atyczne, 5-A) liczman, 5-G) szczególny 
fu terał, 6-K) królew ska ryba, 7-E) w  nowoczesnych zegarkach, 8-A) 
ogon lisa, 9-D) stos, sterta , 9-1) moda pow racająca z daw nych lat,
10-A) w pełni zimy, 11-F) w ahanie przed podjęciem decyzji, 13-A) 
nasz historyczny dąb, 13-H) oszczędnościowy podpis.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe)'
(C-10, M-9, 1-1, G-5, A-13, G-7) (B -ll) (B-12, D-12, F-10, K-3, G-3,
D -ll)  (A-5, D-10, F -l).
Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na koper­
cie lub pocztówce: „Krzyżówka n r 23". Do rozlosowania: nagrody 
książkowe:

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  14

„ZJoto p o zn a je  się w ogniu , człow ieka w  p ra c y ” (p rzysłow ie k a ra k a lp a c k ie ) . «. ■ 
POZIOM O: F a ls ta ff , liczba , Jo rd a n ia , po tęga , n ie ta k t, a ry tm ia , czam bu ł, o fe ­
re n t, Ł azu k a , ra f in a d a , p a ra d a , k a n o n a d a . PIO NOW O: fa ja n s , C hłopi, lo r- 5 
r.e tka , u ła n , tra w a , żb ik , a ra k , ta r ło , F lap , o ry l, E liza, ocet, m o d era to , fa ­
sa d a , s tra w a .

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 14 n a g ro d y  w yslow all. G raży n a  
R e d m e rsk a  z O ław y i B ru n o n  G ackow sk i z B iechow a.

N agrody  p rześlem y  pocztą .

15



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

k o m e d ia n t k a
— Ha! ha! — śm iała się cicho — ha! ha! ... to k row ienta czysta!...
Po chwili szepnęła:
— Chodźmy do garderoby... objaśnię pan ią trochę...
Pociągnęła ją  za sobą, a potem  wziąwszy się do up inan ia sukni na

m anekinie, rzekła:
— M usimy się poznajomić.
— O rłowska — pow iedziała Janka.
— Pseudonim  czy nazwisko — zapytała przytrzym ując jej rękę.
— Nazwisko — odpowiedziała myśląc, czy może nie lepiej byłoby 

użyć jakiego pseudonim u.
— J a  nazyw am  się Sowińska. Mogę pani być pom ocną w e w szyst­

kim. Jestem  tylko tea tra ln ą  kraw cow ą, ale robi się i to i owo, co 
potrzeba. Córka m oja m a m agazyn strojów , jeśli będzie pani czego 
potrzebować, proszę do nas...

Głos jej m iękł i czuć było, że łasiła się, przym ilała z uśmiechem, 
chciała wzbudzić zaufanie.

— Potrzeba m u  kupić koniaku. Tak!... — dodała po chwili — ko­
niak, piwo i przekąska, to może wystarczy, a jeżeli nie, to już on 
sam  powie resztę...

— Ileż to może kosztować?...
— Myślę, że za trzy  rub le ugości się go należycie. Niech m i pani 

da, już ja  wszystko załatw ię. T rzeba iść zaraz, bo czas.
Jan k a  dała pieniądze.
Sow ińska wyszła i w jaki kw adrans iprzybiegła zdyszana.
— No, dobrze wszystko!... Chodź pani, dyrektor czeka.
Za salą restau racy jną był gabinet z fortepianem , w  potrzebie uży­

w any na próby śpiew ane i korepetycje.

H alt, czerwony i zasapany, już tam  czekał. ^
— Mówił mi Cabiński o pani... — zaczął. — Co możesz pani śp ie­

wać... Uf! jakże mi gorąco!...Może uchyli okna? — zwrócił się do 
Sowińskiej.

Jan k ę  zaniepokoił jego głos chrapliw y i tw arz rozogniona, pijacka, 
ale usiadła do fortepianu nie wiedząc, co wybrać.

— A pani gra...? — zdziwił się bardzo.
— Tak — odrzekła i zaczęła grać w stęp jakiś nie widząc znaków 

Sowińskiej.
— Zaśpiew aj pani co bądź... niech tylko głos usłyszę. A może 

mogłabyś pani solo śpiewać?...
— Panie dyrektorze... ja  do dram atu , do kom edii wreszcie czuję 

powołanie, ale nigdy do opery.
— O operze nie m ówim y przecież...
— Tylko?
—■ O tym... o operetce! — zawołał uderzając się w  kolano z kan ­

kanow ym  zacięciem. — Śpiew aj pani!... n ie m am  czasu i spalę się 
z gorąca.

Z anuciła drżącym  od emocji głosem, ale z pew nym  w yrobieniem , 
jakąś piosenkę Tostiego. D yrektor słuchał, a patrzał się na Sowińską 
w skazując na spieczone usta.

K iedy skończyła, zawołał:
— Dobrze... przyjm ujem y panią. Uciekam, bo się smażę.
—; Może b y  się dyrektor z nami... czego... napił? — pow iedziała 

nieśmiało, zrozumiawszy znaki Sowińskiej.
Trochę się wym aw iał, ale w  końcu został.
S tara kazała garsonowi przynieść pół butelki koniaku, trzy  piw a

i przekąski, a wypiwszy swój kufel wyszła śpiesznie, narzekając na 
zapom nienie czegoś w  garderobie.

H alt przysunął się z krzesełkiem  bliżej.
Janka, zm ieszana tym  sam  na sam, m ilczała nie wiedząc, o czym 

mówić.
— Hm!... m asz pani głos... ładny głos!... —1 rzekł i położył jej na 

kolanie sw oją olbrzym ią, czerwoną łapę, a drugą dolewał koniak  .do 
piwa.

O dsunęła się nieco, do tknięta n ieprzyjem nie taką poufałością.
— Możesz pani dobrze stanąć... ja  pani pomogę.
W ychylił kufel duszkiem.
— Jeżeli pan dyrektor łaskaw... — szepnęła usuw ając się jeszcze 

więcej, bo ją  owionął oddech gorący, p rzejęty  alkoholem , i w zrok 
jak iś m ętny obejm ow ał niby uściskiem.

— P ostaram y się o to... Ja  się panią zajmę!...
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Pochwała kur, nie kurczaków, które ja­
damy na co dzień i od święta. Kury nato­
miast chwalimy za obfitość wiosenną jaj, 
które można jeść na przynajmniej 608 spo­
sobów, co udowodnił w  swej książce „600 
potraw z jaj” Henryk Dębski. Wobec szczup­
łości miejsca z tych 608 sposobów wbiera- 
my zaledwie kilka, zachęcając jednocześnie, 
aby gospodynie same popuściły wodze fan­
tazji i częściej wykorzystywały w  rodzin­
nych jadłospisach jaja, które, choć bogate 
w cholesterol — nie są, jak wskazują ostat­
nie badania, tak niebezpieczne, jak do nie­
dawna przypuszczano.

Jaja po romańsku

4 ja ja  ugotow ane n a  tw ardo. 150 g paró ­
wek, 100 g rzudkiewfei, ketchup, sól, pieprz, 
sałata zielona.

Parów ki obrać z osłonek i pokrajać w 
plastry. Rzodkiewkę oczyścić, opłukać, ze­
trzeć na ta rce  o dużych otworach, w ym ie­
szać z parów kam i, doprawić. Ja ja  p rzekra- 
jać n a  pół, wyłożyć na półm isek z sałatą, 
obłożyć parów kam i z rzodkiew ką, polać k e ­
tchupem.

Ich odm ianą będą ja ja  po lozańsku

4 ja ja  ugotow ane na tw ardo, 100 g rzod­
kiewki, szczypiorek, 100 g m ajonezu, 3 łyż­
ki śm ietany, sól pieprz, cukier, sa ła ta  zie­
lona i przypraw a do zup.

Rzodkiewkę oczyścić, opłukać, zetrzeć na 
ta rce  o dużych otw orach połączyć z drobno 
pokrajanym  szczypiorkiem, majonezem, 
śm ietaną, dopraw ić przypraw am i. Ja ja  prze- 
k rajać na pół, ułożyć ina półm isku wyłożo­
nym sałatą, polać przygotowanym  sosem, 
udekorować.

Kącik kulinarny

Pochwała kur
Jaja po staromiejsku

4 ja ja  ugotow ane na tw ardo, 200 g selera 
ugotowanego z dodatkiem  mleka, 2-3 ja b ł­
ka, k ilka orzechów włoskich, 100 g m ajone­
zu, 2 łyżki gęstej śm ietany, kilka rodzyn­
ków, sól, pieprz, cukier, sok z cytryny i sa ­
ła ta  zielona.

Jab łk a  umyć, obrać, p rzek ra jać  n a  pół, u ­
sunąć gniazda nasienne, pokrajać n a  cząstki 
razem  z selerem  i ja jam i, doprawić, roz­
łożyć n a  półm isku wyłożonym  sałatą. Polać 
śm ietaną połączoną z m ajonezem  i przy- 
przypraw am i, posypać posiekanym i orzecha­
mi i opłukanym i rodzynakm i.

Jaja faszerowane po rybacku

8 ja j ugotowanych n a  tw ardo, 150 g wędzo- 
hej ryby (może chyba też być z puszki, do­
brze osączona z oleju lub zalewy), cebula,

żółtko, sól, pieprz, bułka ta rta  i tłuszcz do 
sm ażenia.

Rybę obrać ze skórki, usunąć ości, drob­
no pokrajać lub rozetrzeć razem  z obraną
i opłukaną cebulą. Ugotowane ja ja  wystu- 
dzić, p rzekrajać wzdłuż na połówki, uw a­
żając, by nie uszkodzić skorupek, w yjąć za­
wartość, posiekać, połączyć z rybą, csbulą. 
żółtkiem, doprawić. N astępnie napełnić sko­
rupki, posypać bu łką  ta rtą , przycisnąć ręką, 
złożyć na silnie rozgrzany tłuszcz, usm a­
żyć. Podaw ać z surów kam i.

Jajecznica z ogórkiem świeżym

8 ja j, 200 g świeżych ogórków, tłuszcz, 2 
łyżki mleka, koperek, sól i p ieprz do sm aku.

Ogórki umyć, obrać przekrajać na pół, 
usunąć pestki, ipokrajać w kostkę, posy­
pać solą i pozostawić na kilku m inut. Ja ja  
umyć, wybić ze skorupek do naczynia, w y­
m ieszać z m lekiem  i przypraw am i, w lać na 
rozgrzany na pateln i tłuszcz i smażyć m ie­
szając aby rów nom iernie się ścięły. Pod 
koniec sm ażenia dodać odcedzone ogórki i 
posiekany koperek.

Jaja sadzone po węgiersku

8 jaj, 2-3 łyżki tłuszczu. 3-4 łyżki cebuli, 
pół szklanki śm ietany, 2 łyżki koncentratu  
pomidorowego, sól, pieprz i papryka m ielo­
na do smaku.

Cebulę obrać, pokrajać w  półplasterki, u ­
smażyć. N astępnie przełożyć do naczyń ża­
roodpornych, w bić ostrożnie ja ja , polać 
śm ietaną w ym ieszaną z koncentratem  pom i­
dorowym  i przypraw am i, wstawić do go­
rącego p iekarn ika i piec, aż białko się zet­
nie.


